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Kiedy wojna
na Dalekim Wschodzie.

J e d e n  po c ią g  za d r u g i m  zdąża  po  
tor ze  t r a n s s y b e r y j s k i m  ku  stacj i  t e r m i ­
n u s — W ł a d y w o s to k ,  w y ł a d o w u j ą c  po 
d r o d z e ,  w Czycie,  C h a b a r o w s k u ,  Nikol- 
s ku  żo łn ie rzy ,  dz ia ła ,  a m u n i c j e ,  t ank i ,  
s a m o l o t y .  Z b r o j e n i a ,  p r zy g o to w an ia  
w o j e n n e  Z. S. R. R. na  f r o n c i e  p r z y ­
m o r s k i m  i nad  a m u r s k i m  p o s t ę p u j ą  w 
c o ra z  s z y b s z e m  t e m p i e ,  co raz  większy  
r o z m a c h  c e c h u j e  p o d e j m o w a n e  p r a c e  
fo r tyf ik acy jn e  w ok o l ic ach  W ła d y w o -  
s to k u ,  n a d  b r z e g a m i  Ussuri  i f l m u r u .  
J a k  d o n o s z ą  k o r e s p o n d e n c i  p i sm  a n ­
g ie l s k ic h ,  g r o m a d z i  Z. S. R. R. cor az  
w ię k s z e  siły zb ro jn e  na  po g ra n ic z u  
Mandżur j i  i Mongolj i ,  n a  setki  ty s ię cy  
liczą s ie już  z a s t ę p y  cze rw o n e j  a rmj i  
t r z y m a n e j  w o s t r e m  p o g o t o w i u  bojo- 
w e m .

P o  dr ugi e j  s t ron ie ,  w t . z w .  n i e p o d ­
ległej  Mandżur j i ,  o d b y w a  s ie  t e n  s a m  
wyścig zbrojeń,  t e  s a m e  f o r s o w n e  ś c i ą ­
g a n i e  dvwizj i ,  a r tyler ji ,  e s k a d r  l o t n i ­
czych.  T a m  d y s p o n u j e  i ro zk a z u je  bl iż­
szy ge o g ra f ic zn ie  s z t a b  g e n e r a l n y  w 
Tokio.

W ty c h  w a r u n k a c h  g r o m a d z e n i e  c o ­
raz  większ ych  sil z b r o j n y c h  r.a t e r e ­
n a c h  p r z y g r a n i c z n y c h  nie m o ż e  t rwać  
w n i e s k o ń c z o n o ś ć .

W y m a g a  o n o  o g r o m n y c h  w y d a t k ó w  
n a  pr zewó z ,  d y z lo k a c j e ,  u t r z y m a n i e  
a rmji .  n ie m n i e j s z y c h  na  f o r m o w a n i e  
z a p a s ó w  żywnośc i ,  a m u n ic j i ,  n a  f o r ty ­
f ikacje ,  k o le je  i szosy  s t ra te g ic zn e .  J e ­
d n e j  i d rug ie j  s t r o n ie  n a k ł a d a  c iężary,  
z m u s z a  d o  cor az  w ię k sz y c h  wysi łków 
f i n a n s o w y c h .

P o z o r n y m  o b j e k t e m  za t a rg u  o b e c n e ­
go  m i e d z y  Z. S. R. R. a J a p o n j ą  je s t  
kolej  w s c h o d n i o  ch ińska .  P o z o r n y m  d l a ­
te go ,  że Z. S. R. R c h c e  sie jej  p o ­
zbyć ,  a J a p o n j a  s p r a w ę  te  i t a k  p r z e ­
sądz i ła .  Ale p e r t r a k t a c je ,  k t ó r e  sie t o ­
czą w kwe s t j i  sp r z e d a ż y  kolei ,  r oz b i ja ­
ją  s ie  c iąg le  o n i e m o ż n o ś ć  p o g o d z e n i a  
ż ą d a ń  o b u  stron-. M oskw a  ż ą d a  dla u- 
t r z y m a n i a  s w e g #  pre s t iżu  t y l k ° .  re- 
z y g n u j ą c  z r e k o m p e n s a t y  fak tyczne j ,  
s u m y  250 mi l jon ów rubli,  J o k i o  zaś 
of ia ru je  ty lk o  50 mi l jonów. Ugo da  b y ­
ła by  m o ż l i w a  n a w e t  i przy tej rozb iez  
nośc i  o fe rt ,  g d y b y  i s to tn ie  chodzi ło  o
s a m ą  ty lko  kolej ,  j ako  P « e^ ,0‘ « * akr ' 
gu.  De  f a c t o  kolej  w s c h o d m o - c h i n s k a  
je s t  t y lk o  p r e t e k s t e m  dla Ja p o n j i ,  ktor  
r a — jak  twierdz i  p r a sa  sowiec  a ą y 
d o  m i l i t a rne j  rozgrywki  i do 
n ia  kra ju  p r z y m o r s k i e g o  z Y  •
s t o k i e m ,  do  w y rz u c e n ia  Rosji p J  ’  
ziora Ba jk a l sk ie .  J a p o ń s k a  zas p
u t r z y m u j e ,  że ze s t r ony  Z. • • •
grozi  J a p o n j i  wie lk ie  w przysaiO 
b e z p i e c z e ń s t w o  g d y  w zm oc n i  y 
g o s p o d a r c z o ,  p r z e m y s ł o w o  i  ™  ywrzeć’ 
z a c h c e  p a ń s t w o  sowiecKie .
na c i sk  na uk ła d  s t o s u n k ó w
W s c h o d n i e j  . w z ,

O b a  m o c a r s t w a  posądza ją  
j e m n i e  o n a j c z a r n i e j s z e  zarnia y,
d ow ie rza ją  sobi e  i wie t rzą  za 
p o s u n i ę c i e m  na  p o d m i n o w a n y  
n ie  a z j a t y c k i m  ja k ie ś  m a c h j a w -|ne  
n e  ko n sp i r ac je .  Dla J a p o n j i  np- . tu 
z a b i e g i  M o s k w y  o zawaJ C p rzygoto-
w s c h o d n i e g o  m a j ą  w y m o w ę  P z
wań wojennych:  Z. 5  R- R- g o d n i e  i 
b e z p ie c z y ć  sw o je  granice za . i , ;P.skie-
s tw orzyć  w a r u n k i  u m oż l iw ia ją  na
r o w a n i e  m a k s i m u m  sił zbrójny -w
Dalek i  W s c h ó d .  Dla Z. S. R- • ____

SAMUEL KATZ KRAWIEC DAMSKI ul. P. Marji 
20 (front I-sze piętro), tel. 22-12 

P O W R Ó C I Ł
i p o l e c a  n a  s e z o n  j e s i e n n y  swoją  w y k w i n t n ą  r ob ot ą ,  

n a j n o w s z e  m o d e l e ,  m a te r ja ły  i futra.
UWAGA! Przed  r o z p o c z ę c i e m  s e z o n u  p r z y j m u j e  przeróbki futrzane 

po c e n a c h  n isk ich .

„W ojna jest n ieunikniona]"
RZYM. P o  zakończeniu  m a n e w ró w  

armj i  włoskiej  w o b ecn o śc i  o f ic er ów  i 
a t t a c h e s  wojskowych pańs tw  za g ra n i ­
cznych ,  Mussol ini  s to jąc  na p la t f or m ie  
czołgu ,  wygłosi ł  mowę,  p o ru s z a ją c  m. 
in. sp r aw ę  możl iwośc i  w y b u c h u  wojny.

„Nikt  w Europie  —  m ów i ł  D uce  —  
nie pragnie  wojny. Myśl o wojn ie  wisi 
j ed na k  w powie t r zu  i m o ż e  ona  wy­
b u c h n ą ć  w każde j  chwi l i " .

Czyniąc a luz ję do os ta tn ic h  wypad  
ków w Aust rj i ,  Mussol ini  oś wiad czył  
że  s u tu a c ja  w ko ńcu  l ipca r.  b. była* 
po do bn a  do  sy tuac j i  z l ipca 1914 roku .  
Gdyby Włochy n ie  wys łały na  g r a n ic ę  
swych wojsk,  nastąp i łyby  kompl ika c j e

tak  groźne ,  że tylko a rm a ty  mogłyby  
je rozwikłać .

Należy się l iczyć z moż l iwośc ią  woj ­
ny nie jutro,  lecz już dzis iaj .

Wojna jes t  z resz tą  n ieunikniona ,  j a ­
ko na jwyższa ins tanc ja ,  r e gu lu ją ca  s t o ­
sunki  pom iędzy  na rodami .

Cały naród  włoski  j es t  go tów s ta nąć  
jak j e d e n  mąż  do apelu,  gdy zajdz ie  
te go  pot rzeba ,

Mowa Mussol iniego  wygłoszona  w 
Bolonji  zna laz ła  silny od dźwię k  w pra 
s ie  paryskiej .

Dzienn iki podkreś la ją  zw ła sz cza  u- 
s t ęp  przemówien ia  szefa  rządu  wło sk ie ­
go, wyraża jący  pogląd,  że wojna  wy­
buc h n ą ć  mo że  w każde j  chwili .

Karły żywnościowe na Śląsku Opolskim.
O P O L E  R o z p o r z ą d z e n i e m  m i n i s t e r ­

s twa  dla wyżywienia  ludnośc i  w N i e m ­
czech ,  wprowadzono od  soboty  na t e r e ­
n ie  c a ł e g o  Ś l ą sk a  Op ol sk ie go  spe c ja ln e  
kar ty na zbyt  kartofl i  i jarzyn.  Jedyni e  
na  po d s t aw ie  spec ja lnych  kar t  wolno 
han d la r zo m  nabywać  od p r o d u c e n t ó w  
kartof le  i jarzyny.  P r o d u k tó w  tych  nie  
wolno rolnikom s p r z e d a w a ć  z wolne j r ę ­
ki Nie  wolno również  wysyłać  w ago­

nów z n i e s p rz e d a n y m  to w a r e m  aż do 
za rządze n ia  władz.

W o b w o d a c h  ro lniczych  poza Ś l ą ­
sk ie m wolno  bez tych  kar t  sp rz e d a w a ć  
ro ln iko m na jwyżej 5 q kartof l i  j edne j  
rodz in ie  na  wyżywienie.

Rozeszły s ię  pogłoski ,  że wk ró tce  w 
N ie m c z e ch  b ę d ą  w p ro w a d z o n e  karty na 
ub ra n i a  i bie liznę.

Ostatni etap biegu kolarskiego
Berlln-Warszawa wygrali Polacy.

WARS ZAWA. —  O s t a t n i  e t a p  w y ­
śc igu  k o l a r s k i e g o  Berl in —  W a rs z a w a  
n a  t ra s i e  Ł ódź  — W a r s z a w a  przynió s ł  
z w y c i ę s t w o  d r u ż y n i e  po lsk ie j .

Na  D y n a s y  w p a d ł  p ie rwszy  U r b a ­
n iak ,  j e d n a k  na  10 mtr .  dał  s ię  w y s u ­
n ą ć  W ir t zow i .  Za U r b a n i a k i e m  przybył  
Krucki ,  H a u s w a l d ,  K or sak  - Za lewski ,

Nadzór
nad całym mająt.

KATOWICE. Oddz ia ł  prokuratorj i  
genera lne j  w K atowica ch  zg łosi ł  w imie­
niu sk a rb u  ś ląskiego  wnioski  do 5 s ą ­
d ó w  gro dzk ich ,  mia nowi c i e  w Katowi­
cach ,  Pszczynie ,  Mikołowie ,  Żorach  i 
Mysł owica ch  o us t ano w ie ni e  p rzymu so ­
wego na dz o ru  sąd oweg o nad  wszystkie-  
mi p r z e d s i ę b io r s tw a m i  i n i e r u c h o m o ­
śc iami  ks ię c ia  Pszczyńskiego .

Wnioski  zg łoszono jed no cześn ie  w 
p ię c iu  sądach ,  po n ie waż  przeds ięb ior  
t sw a ,  dobra ,  lasy i zak łady  p r z e m y s ł o ­
we ks. Pszczyńskie go  położ one  są w gra-
  m r a r i n i i — n  1 1    m h n h  i i i i w u m  w i n  i i  i h — n i f f

p o s u n i ę c i a  J a p o n j i  w Mand żur j i  i c h a ­
r a k t e r  p e r t r a k ta cy j  o  ko le j  w sc hod ni o -  
C h iń s k ą  m a j ą  w y m o w ę  pr z y g o to w a ń  
do  a t a k u  na  p o z y c j e  rosy jsk ie .

W te j  a t m o s f e r z e  w śr ód  j a w n y c h  
p r z y g o t o w a ń  w o j e n n y c h  n ie  t r u d n o  o 
w y b u c h  p o ż a r u ,  k t ó r y b y  obją ł  cały 
W s c h ó d .

Ole c k i ,  Moczuls k i ,  Tigay  za n imi  r e s z ­
ta  z a w o d n i k ó w  P o l a k ó w  i N i e m c ó w .

J e s t  to  p i e rw sz e  zw yc ięs tw o,  o d n i e ­
s i o n e  przez  ko la rzy  po lsk ich  w b i e g u  
B e r l i n  — W a r s z a w a .  Pok aza l i  on i  swój 
k o l a rs k i ,  „lwi p a z u r " ,  z w y c i ę ż a j ą c  o- 
s t a t n i m  wys i łk ie m  woli  i m ię ś n i  z g r a ­
n ą  d r u ż y n ę  n i e m i e c k ą .

sądowy
ks. Pszczyńskiego

n ic a c h  właśc iwośc i  t e ry to r j a ln e j  tych 
p ię c iu  sądów.  Sądy  te  p o w ezm ą  u c h w a ­
ły w sp ra wie  us ta n o w ie n ia  nadzor u  s ą ­
d o w e g o  i w ezw ani a  ks. Psz czyńskiego  
do zap ła cen ia  za leg łośc i  poda tko wych  
w c iągu 14 dni.

W raz ie  n ie zapł ace n ia  za ległości  po­
d a tk o w y c h  pc 14 dn ia ch  sądy po p o r o ­
z u m i e n i u  s ię  wy znaczą  o s o b ę  przymuso  
wego zarządcy

Za leg łoś c i  p oda tk ow e  ks. Ps zczyń ­
sk iego  wynoszą około  11 mi l jonów zł. 
Ks. Pszczyński  od pewnego cza su  
n ie  p łaci  re g u la rn ie  rob otn iko m z a r o b ­
ków i zas łan ia  się z a j ę c i e m  i e g z e ­
kuc jami .

Ks. Pszczyński  j es t  w Pol sce  wła śc i ­
c ie le m 67 różnych  p rz eds ię b io r s tw  ro l ­
nych,  l eśnych  i p r zemysłowych.  Należy 
do n ich około 30.000 ha lasó w,  12.000 
ha  z iemi ornej ,  ki lkanaście fo lwarków,  
wielki  b rowar  w Tychach ,  kilka ta r taków,  
ki lka ceg ie lni ,  wreszc ie  10 kopalń wę­

gla, z k tórych  4 są o b e c n ie  czynne  Te  
wszys tk ie  różne  p rzeds ię b io r s t w a  p os ia ­
da ły  s a m o d z i e l n e  ra c h u n k i  i podlegały 
genera lne j  dyrekc j i  w Pszczynie .  War­
t o ść  m a j ą t k u  ks. Ps zczy ńs k ieg o  w P o l ­
sc e  wynosi  okoł o  mi l ja rd a  z łotych.

Również  na Ś lą s k u  W ro c ła w sk im  ks. 
Pszczyński  pos iada  mil jonowy m a ją te k  
z g łówną  s ie dz ib ą  w Fi i r s tens te in .

Uchwały Rady m in is t rów  
w  sprawach  bieżących.

WARSZAWA. Wczora j  odby ło  się 
po s ie dzen ie  Rady minis tów,  na k tó rem 
ro zpa t r zono  i przyję to projek ty  dokre-  
t ó w :

o po s t ęp owan iu  wywła sz czeni owem ,  
o wyw ła szczeni u  na  c e l e  kole jowe,  w 
sp ra wie  przy jęc ia  św ia d c z e ń  n i em ieck ie  
k iego ub e z p ie c ze n ia  spo łe czne go  przez  
po lskie zak łady  ubez p ie c ze ń  sp o ł e c z ­
nych.

P o n a d t o  ro z p a t r z o n o  szereg  spraw 
b ieżących .

M. in. uchwalono:
pro jek t  roz porz ądze n ia  P r e z y d e n t a  

Rzeczypospoli te j  o zmianie  i sp r zedaży  
grun tów pańs tw ow ych w M c ś c i c a c h  o- 
raz  sze reg  innych rozpo rządzeń ,  d o t y ­
czących  sprzedaży lub ods tą p i en i a  n ie ­
k tórych  n i e ru cho m ośc i  pańs twowych.

Badanie  s tanu  f inansow ego  
w zak ładach  ubezpieczeń 

społecznych.
WARSZAWA. P o w oła na  przez  p r e ­

z e s a  Rady Minis t rów spec j a lna  komisja  
dla sp ra w f inanso wy ch  u b ezp iecze ń  s p o ­
łe c z n y c h  odbyła  już  p ie rw sze  po s i e d z e ­
nie i przystąp iła  do  prac  związ anych  z 
b a d a n ie m  s ta n u  f in an so we go  p o s z c z e ­
gólnych zak ładów u b e z p ie c ze ń  s p o ł e c z ­
nych

Kole jne  po s i ed zen ie  komis ji  p r z e w i ­
dz i ane  jes t  w na jb l iższych  dniach ,  pray- 
c zem  p ra c e  tej komis j i  o db yw ać  s ię  b ę ­
dą w szybkie m te m p ie .

Wyniki  tych prac  u ję t e  zo s t an ą  w 
o b sze rn y m  m e m o r ja le ,  który zo s t an ie  
d o ręczony  prezesowi  Rady Minist rów.

Bezpła tne  żyto s i e w n e  
dla powodzian.

WARSZAWA. Minis te r  spr.  wewn.  p. 
Zyndram-Kośc ia łkowski  po lec i ł  wys łać  
b e z p ła tn ie  z zapasów pa ńs tw owyc h  za­
k ładów przemysłowo-zbożowych nas t ęp u  
j ą c e  i lości  żyta s iewnego dla powiatów 
dotknię tych  klęską  powodzi  w Małopol-  
sce:  Bochnia  2388 kwintal i ,  Brzesk i  
5470 kw., Dąb ro wa 9320 kw., Gor lice 
630 kw., J a s ło  2470 kw., Kraków 410 
kw , Limanowa 330 kw., Mielec  10.000 
kw., Myślenice 1150 kw., Nowy Sącz  
1820 kw., Nowy Targ  230 kw.,  Ropczy­
ce  1750 kw., Wadowioe  700 kw., T a r ­
nów 2050 kw., Żywiec  100 kw.

Dla powia tów wo je wód z tw a  kielec-  
c iego i lwowskiego  dotk nię tych  k lęską  
powodzi  żyto s iewne  bę dz ie  wysłane  w 
na jbl iższych dniach.

Tragiczna śm ierć  
w  sa m o ch od z ie  pod pociągiem.

BERLIN.  Na n ie b e z  p ie czn ym  prze-  
jeźdz ie  linji kolejowej Ze l le  —  Nien 
hagen  (H anno w er)  d o s t a ł  s ię  pod  koła 
poc iągu sa m o c h ó d ,  k tórym jecha ły  dwie 
osoby.

L o ko m ot yw a  p o c ią g u  p c h a ła  p rz ed  
sobą  s a m o c h ó d  na p rze s t r zen i  50 mtr.  
S k u tk ie m  wybuch u benzyny s a m o c h ó d  
d o s z c z ę t n i e  sp ło ną ł .  S pod  jego s z c z ą t ­
ków wydobyto  zwęglone  zwłoki  p a s a ­
żerów.

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  NA P O W O D Z I A N !
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HELENA B A C Z Y Ń S K A
pr«f. Gimn. Państw, im. H. Sienkiewicza.

Zm arła dnia 25 sierpnia 1934 r. w W arszaw ie. Pogrzeb odbędzie  
się w W arszawie dnia 28-go sierpnia o godz. 9-ej rano z kaplicy

na Powązkach.
N abożeństwo żałobne w Częstochowie  odbędzie  się w środę o godz. 9-ej 

rano w kościele M a r j i  Panny.
V  zm ar łe j  trac im y n ieodżałowaną towarzyszkę pracy

DYREKTOR I GRONO NAUCZYCIELSKIE
Gimn. Państw. im . H. Sienkiewicza w Częstochowie.

Ś.+ p.

H E L E N A  B A C Z Y Ń S K A
Prof. Gimn. Państw, im. H. Sienkiewicza.

O patrzona św. Sakram entam i, zm arła dnia 25-go sierpnia 1934 roku. 
Pogrzeb odbędzie się w W arszaw ie dnia 28 sierpnia o godz. 9 rano

z kaplicy na Powązkach.
N abożeństw o  żałobne o dp raw io n e  zostanie  29 b. m. o godz. 9 rano w koś­

c ió łku  im. N. M. Parvivy w C zęstochow ie  na k tó re  zapraszamy R odziców .
W  z m j r łe j  t rac im y  n ieodża łowaną  nauczycie lkę  i wychowawczyn ię  
Cześć Jej pam ięci

Komitet Rodzicielski, Patronaty i Młodzież

Rozłam w „Federacji 
Kolejowców Polskich1*.

W ARSZAW A. W Federacji Kolejow­
ców Polskich nastąpił rozłam. Trzy o- 
kręgi organizacyjne, mianowicie kato­
wicki, krakowski i sosnowiecki wystąpi­
ły z federacji. Okręgi te utw orzyły no­
wą organizację pod nazwę .Federacja  
kolejarzy P. K. P .“ . Na czele nowej o r­
ganizacji stanął prezes katowickiej dy­
rekcji kolejowej.

Sprawozdanie z sekwestru 
sądowego Żyrardowa.

W ARSZAW A. Sekwestratorzy sądo­
wi w zakładach ^Żyrardowskich przystą­
pili do opracowania sprawozdania za 
pierwszy okres swego urzędowania w 
zakładach.

Sekwestratorzy sądowi przeprowa­
dzili daleko idące oszczędności}w wydat 
kach zakładu. M. in. poważnej redukcji 
uległy t. zw. koszta generalne, które ob­
niżono z 210,000 złotych na 150,000 zł. 
rocznie.

Sprawozdanie będzie złożone w po­
czątkach września.

Cała rodzina zmarła 
po spożyciu zepsutych wędlin.

B Y D G O S ZC Z. —  Zam ieszkała w 
Kołaczkowie rodzina Nowickiego, spo­
żyła na obiad w ędliny. W krótce potem  
u wszystkich dał się zauważyć objaw  
nader ciężkiego zatrucia. Przew iezieni 
cło szpitala, m im o natychm iastowych  
zabiegów lekarskich zm arli: 50-letnia  
Now icka, 3-ch je j synów: 28-Ietni Frań  
ciszek, 11-letn i Kazim ierz, 6 -Ie tn i W ła ­
dysław i córka 15-Ietnia Cecylja. Sam  
N ow icki, który w czasie obiadu był 
nieobecny, uszedł śm ierci.

W  kilka godzin później zanotowano  
drugi w ypadek zatrucia m ięsem , k tó ­
remu uległa Antonina Bartoszewska i

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś i dni następnych.

W ie lk i rew elacyjny film  słynnej 
londyńskiej w ytw órni „B .I.P .”

Czerwony Wóz
F ilm  ten stał się sensacją  wszystkich  
ekranów europ e jsk ich .—  Dla Częstocho­

wy udało nam go się pozyskać
_____________ przed Warszawą._____________
Nad p ro  g ra m : D o d a tk i d źw ię k o w e

jej 22-letn ia córka, Franciszka. Zdołano  
je uratować.

Na wierność Wodzowi.
BERLIN. Do stolicy Rzeszy napły­

wają wiadomości o dokonaniu zaprzy 
siężenia urzędników w poszczególnych 
krajach związkowych. W sobotę doko­
nano w Berlinie zaprzysiężenia urzędni­
ków ministerstwa spraw zagranicznych. 
Wczoraj również dokonano zaprzysięże­
nia Landsesespolizei, t. policji min. 
Georinga.

Przeciw przyłączeniu 
do Niemiec.

PARYŻ W chwili, gdy H itle r prze­
m awiał do tłumów Niemców w Koblen­
c ji, aby odwrócić ich uwagę od trudno­
ści wewnętrznych w kierunku Zagłębia  
Saary —  po drugiej stronie prowizory­
cznej granicy w Sulzbach zgromadziło 
się 50.000 mieszkańców Saary, którzy, 
nie mając najmniejszej chęci oddania 
się pod komendę H itlera, manifestowali 
za niezawisłością Saary.

Manifestacja ta zjednoczyła zarówno

katolików, jak i socjalistów i komunis­
tów.

Dziennikarzom  paryskim, którzy mie 
I I  udać się do Koblencji, gdzie H itler 
wygłosił wielką mowę —  rząd Rzeszy 
odmówił wiz wjazdowych do Niem iec.

Japońska koncentracja 
lotnicza.

T O K IO . Naczelny dowódca arm ji 
kwantuńskiej nawiązał kontakt z dowód­
cą wojsk mandżurskich.

Japończycy wysłali do Dajrenu kilka  
eskadr lotniczych. Część sił lotniczych  
będzie chroniła kolei m iędzy Mudenem  
a Szantungiem. W Szantungu budują się 
obecnie lotniska.

Rząd mandżurski wzmacnia teryto- 
rjum wzdłuż kolei wschodnio - chińskiej. 
Do Charbinu wysłano trzy pułki żoł­
nierzy.

Zakładnicy hitlerowscy.
W IED EŃ . Prowadzona jest przez 

Heim wehrę stała obserwacja 10-ciu naj­
wybitniejszych działaczy hitlerowskich  
z każdego obwodu W iednia, którzy na

wypadek zaatakowania Heimwehry ze 
strony hitlerowców, zostaliby natych­
miast jako zakładnicy aresztowani.

Zabieg ten powzięty został z tego 
powodu, ponieważ po nieudałej rewol­
cie hitlerowskiej 25 lipca postanowili 
hitlerowcy austrjaccy zorganizować ak­
cję, mającą na celu wymordowanie naj­
wybitniejszych dowódców Heimwehry, a 
nawet członków rządu.

Weterynarz, spekulant i fa ł­
szerz.

W A R SZA W A . —  Lekarz warszaw­
skiej rzeźni, Stefan M alick i w padł na 
krym inalny pom ysł podrabiania suro- 
wioy do szczepienia trzody chlewnej, 
w ytw arzanej przez laboratorjum  Pań­
stwowego Instytutu Gospodarstwa W ie j 
skiego w Puławach

Fabrykacja odbywała się w lab o ­
ratorjum  rzeźni m iejskiej przy pom ocy  
m aterjałów  i narzędzi m iejskich, a c a ł­
kow ite w pływ y ze sprzedaży surow icy  
szły oczywiście do kieszeni pom ysło ­
wego konow ała.

W  tych dniach ujaw niono prow a­
dzony przez czas dłuższy proceder i 
sprawę skierow ano do władz prokura­
torskich.

Jednocześnie zwolniono M alickiego  
ze służby m ie jskie j w tryb ie  karnym , 
bez odszkodowania i praw do e m e ry ­
tury.

Morderstwo z zazdrości 
na sali tanecznej.

ŁÓ D Ź. Na saU tańca przy ulicy Mo 
nluszki Nr. 3 od dłuższego czasu wo­
d ził rej stały bywalec 22-letn i Edward  
Pawelczyk. Pawelczyk był dorodnym  
młodzieńcem, a umiejętnością tańca 
przewyższał wszystkich bywalców sali. 
Cieszył się też z tego powodu ogromne 
mi względami kobiet. Tego powodzenia 
pozazdrościł mu znany łódzki aw antur­
nik: 22 leśni Zygmunt W ójcik.

W sobotę, jak zwykle, obaj przybyli 
na salę tańca. W pewnym momencie, 
gdy Pawelozyk znajdował się na kory­
tarzu, podbiegł do niego W ójcik i ztyłu  
zadał mu cios nożem, tak głęboki, że 
przebił mu żebra, następnie serce. Pa­
welczyk padł trupem na miejscu.

Po dokonaniu tego ohydnego m or’ 
derstwa W ójcik zbiegł, lecz został 
ujęty.

GR A .
Ju ż od trzech m iesięcy Jerzy Po- 

chorecki siedział na wsi, zarządzając  
swym m ajątk iem , jak to robili zresztą  
jego ojcowie i dziadowie, nie o trzym y­
wał żadnych listów i śm iał się ze swych 
przyjaciół, którzy zakładali się ze sobą 
o to, czy też on dłużej niż dwa tygo­
dnie w ytrzym a na tern pustkowiu?

W szelkie  przypuszczenia przyjaciół 
Jerzego, okazały się jednak błędne —  
tym  razem , m iał on w ielkom iejskiego  
życia napraw dę dosyć. Jego im ię po­
siadało już rozgłos, jego obrazy —  
wzięcie, —  więcej nawet —  przyniosły  
mu sławę. Osiągnął to  wszystko, cze­
go ty lko  m łody człow iek, w jega w ie ­
ku, ppagnąć m oże. Poczuł jednak w 
dotychczasowem  swem  życiu jakąś  
pustkę, której nie potrafił niczem  za­
pełnić. Kobiety poczęły go nudzić, hu­
laszcze życie powodowało depresję nic 
go nie bawiło, nie interesowało.

N ie  był zdolnym  zrobić pendzlem  
ani jednej kreski, nic m u nie przypa­
dało do gustu, zaledw ie rozpoczynał 
jakąś pracę, zaraz ją niszacył. Wreszcie, 
postanowił zerwać z dotychczasowem  
życiem , osiąść na „pustkow iu”, w ięcej 
już nie brać pendzla do ręki i żyć tak, 
jak żyli jego przodkowie.

Ze Stefanem  K am ińskim  jedynie , 
nie zerw ał zupełn ie  stosunków. K am iń­
ski, była to postać nieprzeciętna, na- 
wpół tajem nicza. N ik t nie w iedział o 
nim  nic bliższego, ba naw et nie po­
trafiono określić bliżej jego w ieku.

Żegnając się z Jerzym , Kam iński 
zauw ażył z półuśm ieszkiem  na w iecz­
nie ironicznej twarzy:

„Przypuszczam , że się w krótce zo­
baczy m y .  Korzystaj ile  w lezie  ze św ie­
żego powietrza, dobrze wypocznij i 
wracaj. A  nie zapom nij wziąć ze sobą 
szkioow nikal...”

—  Mylisz si^ mój drogi, ja już d e ­
fin ityw n ie  ze wszystkiem  skończyłem . 
Przyjedź jednak czasem do m nie, a 
przekonasz się, jak  można rozkosznie  
żyć na wsi.

*  *
*

Deszcz lał jak z cebra. Nagle ciszę 
nocną przerwał ostry dźwięk syreny  
sam ochodowej, zawarczał gdzieś w po­
bliżu m otor, wreszcie zadźwięczał dzwo­
nek przy bram ie w jazdowej.

Jerzy siedział zam yślony przy ko­
m inku. Na dźwięk trąbki sam ochodo­
wej, zerwał się z krzesła. „Psiakość”
—  pom yślał —  „któż tam  znowu roz­
bija się po nocy”. O tw orzył okno. Nic 
jednak w ciemnościach nie dojrzał, 
w łożył więc płaszcz i wyszedł przed  
ganek. W  pobliżu bram y ujrzał dozor 
cę i szofera, m ajstrujących przy jakiem ś  
aucie.

Szybko tedy zbliżył się do sam o­
chodu, a czując zwrócone w siebie 
dwoje czarnych, iskrzących się oczu: 
„proszę przyjąć mą gościnę” —  zawo  
łał pom agając wysiąść z wozu jakie jś  
zakutanej w obszerny płaszcz, postaci 
niew ieściej —  „dopóki moi ludzie nie 
naprawią uszkodzenia!”

N ieznajom a przyjęła jego ram ię i 
weszła za nim  do salonu, gdzie zdjęła  
płaszcz i podeszła do kom inka, aby 
nieco ogrzać zziębnięte  dłonie.

—  Proszę m i wybaczyć to  najście
—  powiedziała g łębokim  o ciepłym , 
m etalicznym  brzm ieniu, głosem — auto  
popsuło nam się akurat przed pańskim  
pałacem . Sądzę, że za k ilka  m inut 
szkoda da się naprawić i będę mogła 
jechać dalej!

Jerzy m ruknął coś pod nosem. Po­
dziw iał je j wspaniałą figurę, jej drobne  
rączki i nóżki, ten klasyczny owal tw a ­
rzy i dyskretny zapach perfum . Był nią 
zachwycony, tern n iem n ie j robił sobie 
w yrzuty: „W stydź się stary ośle, już  
znów ulegasz i to pierwszej napotkane

kobiecie, której nawet bliżej nie znasz”. 
Rzuciwszy nagle okiem  na ścianę sa­
lonu odezwała się n ieznajom a.

—  M a pan, jak  w idzę tuta j k ilka  
pięknych obrazów ”.

Spojrzał na nią spodełba, wreszcie  
w ym ien ił nazwy. Jeden obraz był jego  
pendzla. C iem ne, błyszczące farby, —  
ciężki m otyw . N am alow ał go wyłącznie  
dla siebie, dla świata bow iem , musiał 
więcej dbać o e fekt.

O glądała obraz, pochyliwszy nieco 
główkę na prawe ram ię z przym rużo- 
nem i oczym a.

—  Tak, to jest prawdziwe arcydzie­
ło —  zawołała po chwili m ilczenia —  
bardzo lubię obrazy tego malarza! Na 
zim ow ej wystawie w idziałam  również 
kilka  jego prac, ale te były znacznie  
słabsze. Brakowało im  tej bezpośred- 
ności... N ie w iem  jednak co się z tym  
m alarzem  stało w ięcej bowiem  nie wy 
staw ił swych obrazów, a szkoda bo się 
po nim  bardzo w iele spodziewano!

Prawie szeptem zapytał, czy go zna. 
Zaprzeczyła.

— Pani powinna tutaj zatrzym ać  
się do ju tra  —  zawołał. —  N iem a po- 
prostu sensu jechać w taką ulewę.

—  Napraw dę nie mogę —  odpo­
w iedzia ła .

Kroki jakieś ję ły  się zbliżać z kory­
tarza. Po chwili zapukano. Wszedł szo­
fer i oznajm ił, że auto zostało już na­
praw ione. Pożegnali się.

Po chw ili zadźwięczała trąbka sa­
mochodowa, a potem  zawarczał motor. 
Stopniow o w arkot m otoru stawał się 
coraz cichszy, aż wreszcie zam ilk ł zu­
pełnie.

Jerzy siedział nad szkicownikiem . 
Kilka pewnych pociągnięć ołów kiem  i 
na papierze powstał szkic p ięknej głó­
wki n ieznajom ej, która przed chwilą o-
puściła progi jego dom u.

*  *
*

Po k ilku  dniach był już Jerzy w

stolicy. Kam iński ujrzawszy go uśm ie­
chnął się jak zw ykle ironicznie. Jerzy  
opow iedział mu o wszystkiem

—  To będzie mój najlepszy obraz, 
zobaczysa —  wołał rozprom ieniony, po 
kazując przyjacielowi zaczęty szkic. —  
A le koniecznie muszę ją odszukać, a 
ty  mi w tern pomożesz, gdyż wcześ­
niej nie zaznam  spokoju.

*  *
*

Tego samego dnia Kam iński prze­
kroczył próg m ieszkania swej przyja­
ciółki. Gdy wybiegła mu na spotkanie  
zawołał:

—  „Świetnieś to zrobiła Janko, on 
już jest w stolicy i teraz będaie praco­
wał za dziesięciu! N ie domyślasz się 
chyba, że zasłużyłaś swym czynem , na 
uwiecznienie w historji sztu k i.”

Zarzuciła mu na szyję swe prze­
pysznie toczone ramiona.

—  N ie zapom nij jednak o tern J a ­
neczko —  zawołał —  że on nie po w i­
nien się n igdy niczego dom yślić, ro ­
zum iesz głuptasku?

*  *
*

Na najbliższej wystawie, wystaw ił 
Jerzy swój nowy obraz, przedstaw iają­
cy jedyn ie  główkę kobiecą. Obraz ten  
przysporzył mu sławę w ielk iego a rty ­
sty i całą górę p ieniędzy. W  kołach  
artystycznych poczęto coraz głośniej 
m ówić o tern, że kobieta ta, której 
główkę przedstawiał obraz, jest źró 
dłem  natchnień jego wszystkich obra­
zów, stale bowiem  je j twarz, jak przez 
m głę, przebija się z wszystkich jego  
kom pozycyj. Łam ano sobie poprostu  
głowy nad tern, k im  była ta kobieta, 
która odegrała tak znaczną rolę w ży ­
ciu w ielk iego artysty...

Kam iński ty lko  uśm iechał się wciąż 
iron iczn ie.

G—r.
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W kilku wierszach.
— W połowie września przybędzie  

do  Warszawy pre zes  M iędzyna ro dow e­
go Związku Inwal idów płk. armji  j u g o ­
s łowiańskiej  Bożydar  Newicz,  ce lem 
zapoznan ia  się z sytuacją inwal idów 
wo jennych w Polsce

— W szpi talu kowieńskim zmarł  po 
operacj i  w 69 ym roku życia Antoni  
ks. Gedymin  Bierzauskis Klauzutis,  k tó 
ry uważał  s iebie  za po tom ka  ks. Ge- 
dymina.  W osta tn ich  latach zdradzał  
on objawy ob łąkan ia .

—  W Paryżu zmarł w wieku 77 lat 
wyb i tny  uczony,  historyk Emil Bourge  
ois, profesor  honorowy  Sorbony i Szko 
ły n au k  pol i tycznych oraz cz łonek fl- 
kademji  Nauk pol itycznych i m o ra l ­
nych.

—  W niedzie lę  Aeroklub R. P. jako 
organizato r  tego rocznych zawodów 
cha l l enge 'o w ych  został  powiadomiony,  
że ekipa  f r ancuska wycofuje  się z kon 
kurencj i.

— Rząd szwajcarski  odmówił  wizy 
wjazdowej  sowieckiej  drużynie p i łkar­
skiej.

— W środę,  29 b.m. rozpoczyna się 
w Rydze konfe rencja  przedstawiciel i  
Łotwy. Litwy i Estonj i  w sprawie  o m ó  
wienia zasad s tałej  współpracy tych 
państw .

i K l n o  „LUNA” £
Dziś i dni nas tępnyc h .  

Wielka sen sacj a  reżyserji  
R. BOLESŁAWSKIEGO

UCI EKI NI ERZY
w rolach głównych:

M. Evans, R. Montgomery, 
L. Morris I F. Porter.

Emocjal  Napięcie!

Nad program: K r o n i k a  P. A. T. 
M in j a tu ro w a  Rew ia  Paratnoun  
tu  i d o d a t e k  M e t ro  G o ld w y n  

M ay er

$

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  28 s ie rp n ia .  A ugustyna .
W sch ó d  s łońca  o g. 4,54 Z ac h ó d  o g. 18,38.

Nocne dyżury  aptek.
W  nocy z  p o n ie d z ia łk u  n a  w to re k :  III 

A leja ,  N aru tow icza
W  nocy  z w to r k u  n a  środę:  N owy R y ­

n ek ,  A le ja  W olnośc i .
Wczorajsze uroczystości na Ja­

snej Górze. Wczorajsze wielkie uro- 
czystości Matki Boskiej w Częstochowie 
obchodzone byty — J»k c0 roku — od­
pustami  I solennemi  nabożeństwami na 
Jasnej  Górze przy udziale o b o  stu ty 
sięcy pielgrzymów ze wszystkich stron

Nabożeństwo rozpoczęło się juz w 
sobotę o godzinie ^ N a b o ż e ń s t w o
procesja E u c h a ry s ty c z n a
pod szczytem, adorac)8 N ) ^  w
mentu,  nocna Msza św., 8 „ . re0
dzień Matki Boskiej odbyło się J  
nabożeństw, zakończonej o 8 kaza- 
przed szczytem n a b o ż e ń s t w e m

n*e m ‘ . ostatni wNastępny, a jednoeześn ^
roku bieżącym odpust  na J (en spQ. 
Przypada 7 września Na jJ* p ł p , >w 
dziewany jest  jeszcze liczniej 
Pątników. .

Opieka społeczna nad d* Za’ 
Pozbawlonemi opieki trW® . naby-
■adniczym ustawowym wajun ^ mjnie

pobyt na jej 
o dzieci dO b

J6, ustawa nie wymaga r0CZJ*J°a l°nL  
tu na terenie gminy do nab:y j,0 
nich prawa do opieki trwałej. r0dzi- 
w'em nabywają to prawo przez 
«ów (ojca lub matkę).  , 0dzice

Dzieci podrzucone,  któryc , n j 
(ojciec lub matka) nie zostali uj ^  
należy uważać za osoby, które n 
Prawa do opieki trwalej w żad^ 'dzjeć- 
nie. Sprawowanie zaś opieki na ktdrej 
mi ciąży na gminie, na terenie .
*ostało znalezione dziecko PorZ.
*aszła pot rzeba udzielenia opie ■

W wypadkach umieszczenia

* & & $$«$«$$$$$$  &
W  Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — to
Br To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się  piegów, plam, stosując ^

f  K r e m  i m y d ł o  „ L A C T O L I N “ f
I S»II ■>" ■ ' ** '   -  ŻĄDAĆ W SZĘDZIE. *

r z u c o n e g o  p r z e z  g m in ę ,  s p r a w u ia c n  3S non  osó h .  P o  s t r o n io  Utnłllli Am n ra l l .

. ustawowym w - —  jnle
cia prawa do opieki stałe) ^
lest conajmniej roczny poby do ,at 
renie. W odniesieniu do dz  k _

porzuconego przez gminę, sprawującą 
opiekę, w zakładzie opiekuńczym — 
dziecko to przez pobyt w zakładzie o 
piekuńczym nie nabywa prawa do opie­
ki trwałej w tej gminie, na terenie któ­
rej położony jest  zakład.

Podatek konsumcyjny od nafty 
będzie obniżony. Na posiedzeniu Ko­
mitetu Ekonomicznego ministrów zdecy 
dowano obniżkę podatku konsumcyjnego 
od nafty w związku z projektowaną ob 
niżką zasadniczą cen nafty. Pozatem,  
dla przeciwdziałania spadkowi cen s ie­
mienia lnianego upoważniono P.Z.P.Z. 
do zakupu pewnej ilości tego siemienia.

Dalsze pogłoski o zmianie ubez 
pieczeń społecznych. Jak słychać,
projekt reformy ubezpieczeń społecz­
nych przewiduje łączną składkę na 
wszystkie rodzaje ubezpieczeń,  która 
wynosić będzie 10 proc. płac (do grani 
cy wchodzącej w rachubę ubezpiecie  
nia). Powyższa składka będzie uiszcza­
na w połowie pr /ez  pracodawcę,  w p o ­
łowie zaś przez pracowników.

Ponadto ustalone będą dodatkowe 
opłaty od pracodawców w razie niesz­
częśliwego wypadku pracownika,  w wy­
sokości rocznej składki.

Komunikat Z. P. M. D Zarząd 
Związku Polskiej Mlodeieży D e m o k r a ­
tycznej  w Częstoohowie podaje  do wia 
domości ,  że w piątek,  31 bm.  odbędzie  
się tygodniowe zebranie  członkowskie,  
na k tó rem b ęd ą  wygłoszone dwa re ­
feraty ideowe.

Zebranie  to będzie  j ed n o cz eś n i e  o- 
twar ci em  H-go kursu ka ndydack iego .

Sekretar ja t  Związku czynny bę. 
dzie codziennie  w godzinach 18 — 
20 w lokalu własnym przy ul. Gen. 
Dąbrowsk iego 28, m. 9 (II piętro,  front).

Nadzwyczajne zebranie Izby 
Przemysłowo-Handlowej. W piątek,
31 b. m., o godz. 16.30, w sali z e b r a ń  
plenarnych Izby w Sosnowcu przy ulicy 
3 Maja 22a, odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie plenarne Izby Przemysłowo- 
Hadlowej.

Porządek obrad: Przyjęcie protokółu 
z zebrania plenarnego Izby w dniu 29 
maja 1934 r. Wybór członków Głównej 
Komisji Wyborczej.  Rozpatrzenie ewen­
tualnych wniosków, zgłoszonych na p le­
narne zebranie wedle §9  regulaminu ob­
rad plenarnych zebrań.

Przepisy o pielęgniarstwie. Min.
Opieki Społecznej  opracowuje przepisy
0 pielęgniarstwie, ce lem określenia kwa- 
lifikacyj ogólnych i zawodowych osób, 
podejmujących się opieki nad chorymi. 
Chodzi również i o to, by osoby takie 
były zupełnie zdrowe- Od pielęgniarek 
będą wymagane dyplomy ukończenia 
specjalnych szkół, złożenie egzaminów
1 praca w zakładzie leczniczym, pod 
kierownictwem wyszkolonej pielęgniarki 
w ciągu określonego terminu.

Winogrona nareszcie potanieję!
Naskutek zawartych umów kompensa 
cyjnych między Polską a Grecją,  przy­
wiezionych będzie w najbliższym czasie 
do kraju 500,000 kg. winogron.

Wskutek masowego impor tu — wi­
nogrona potanieją znacznie.  Kilogram 
kosztować będzie 1 20 — 1.40 zł.

Emigracja do Portugaljl. Osoby,
zamierzające wyjechać do Portugalji,  
muszą mieć wezwanie formalne, za twier­
dzone przez podsekretarjat  s tanu kor- 
poracyj ministerstwa spraw wewnętrz­
nych w Portugalji.

Wszelkie wezwania bez poświadcze­
nia wspomnianego podsekretarjatu stanu 
nie uprawniają do uzyskania wizy portu­
galskiej posiadacze takich wezwań do 
Portugalj i  wyjechać nie mogą.

Preliminarz Funduszu Bezrobo­
cia na wrzesień. Na posiedzeniu ko­
misji budżetowej Funduszu Bezrobocia 
uchwalono preliminarz budżetowy na 
wrzesień.  Po s tronie wydatków preli­
minarz ustala sumę 1*478,750 zł. na 
zasiłki dla bezrobotnych robotników.
Z zasiłków tych korzystać będzie około

35,000 osób. Po stronie wpływów preli­
minarz przewiduje sumę 2,635,835 zł.

Postępowanie m andatow e w 
sprawach karnych skarbowych. —
Projekt nowej ustawy karno-skarbowej  
przewiduje wprowadzenie do postępo­
wania skarbowego doraźnych nakazów 
karnych. Władze skarbowe w wypad­
kach przekroczeń przepisów porządko­
wych i zarządzeń administracyjno skar­
bowych będą mogły nakładać  kary pie­
niężne do wysokości 20 zł. w drodze 
doraźnych nakazów karnych.

Bezpłatne wizy na Targi Lip­
skie. Placówki niemieckie w Polsce 
otrzymały polecenie od władz central ­
nych Rzeszy, by udzielały osobom,  uda ­
jącym się na Targi Lipskie — bezpła t ­
nych wiz.

Dożynki. W dniu wczorajszym o d ­
były się w naseem mieście dożynki po 
wiatowe, w których udział  wzięli przed 
stawiciele kół młodzieży wiejskiej ,  g o ­
spodyń wiejskich i organizacyj  rolni ­
czych. Pochód udał się na J a s n ą  Górę 
na nabożeńs two,  poczem przedef ilował  
przez plac gen. Pierackiego.  Uroczystość 
zakończyła się w gm achu  im. Marszał ­
ka Piłsudskiego,  gdzie odbyła się za­
bawa ludowa.

Na co wolno polować we wrześ
n l U.  Na podstawie przepisów łowiec­
kich, obowiązujących na terenie całego 
kraju oprócz województwa śląskiego, 
we wrześniu polować wolno na nas tępu 
jącą zwierzynę i ptactwo:

Jelenie-byki,  daniele rogacze (od 15 
września), sarny-kozły, cietrzewie kogu­
ty, cietrzewie-kury (w wojew. wileń- 
skiem, białostockiem,  nowogródzkiem, 
poleskiem i wołyńskiem (do 15 IX), ja­
rząbki, pardwy, kuropatwy, przepiórki, 
słonki, bataljony, dzikie kaczory, dzikie 
kaczki (samce  i młode) oraz inne ptac­
two wodne i błotne, dzikie gołębie,  
drozdy, kwiczoły, paszkoty, dzikie ł abę ­
dzie, dzikie gęsi, ptaki krukowate i dra 
pieżne z wyjątkiem jastrzębi gołębiarzy, 
krogulców, wron i srok, oraz dziki.

Pielgrzymki do Częstochowy, z
Siemianowic  na G órnym  Śląsku wy­
rusza i przybędzie do Częstochowy w 
dn.  8 września wielka piesza p iel ­
grzymka.

W sobotę  dn. 22 września p rzy b ę ­
dzie również do Częstochowy pociąc 
g iem specja lnym wielka p ielgrzymka 
z Sosnowca,  a w dniu 5 września wy­
rusza piesza p ie lg rzymka z Czeladzi.

W kościele oblała nowożeńców 
kwasem siarczanym. Kościół para- 
fjalny w Konopiskach był w ub. s o b o ­
tę widownią niezwykłego wydarzenia ,  
k tóre  rozegra ło  się na tle erotycznem.

Do klęczącego przed oł tarzem wraz 
z narzeczoną,  Antoniego Kamińskiego,  
zam.  w Hubkach, podbiegła w pewnej  
chwili mieszkanka Konopisk,  Bronis ła­
wa Lisówna i oblała Kamińskiego  kwa 
s em  s iarczanym ,  nie pow odu jąc  j e d ­
nak na szczęście ,  żadnych obrażeń cie 
leśnych Zniszczone zos tało jedynie  u- 
bran ie  na Kamińskim.  Lisównę za t r zy ­
m a n o  i o d d a n o  w ręce policji.

J a k  się okazuje,  zamach  t e n  był 
ak tem  zems ty  ze s t rony Lisówny| |  za 
to, że Kamiński  żeni się z inną,  T e r e ­
są Henkiel .  Ś lub odb ył  się właśnie w 
sobotę.

Autobus najechał na cyklistę.
“ u to b u s  Miejskiej Komunikacj i  A u to ­
busowej ,  kursujący na linji „ f l“, n a je ­
chał  wczoraj  wieczorem w II Alei na 
jad ąc ego ro werem p. Stefana Kotołow- 
skiego (ul. Złota 78), który odniósł  
szereg obrażeń.  Rower został częścio­
wo uszkodzony. Tylko dzięki  p r z y to m ­
ności umys łu  poszkod ow anego,  który 
w os tatn ie j  chwili zdołał wjechać  jed- 
nem  kołem na chodnik i zeskoczyć,  
wy padek  nie pociągnął  za sobą t r a ­
gicznych nas tępstw.

Warto  zaznaczyć,  że w ub t y g o d ­
niu na Nowym Rynku au tobus  Miej ­
skiej Komunikacj i  zderzył się z doroż-

„ C S i  B i ”
ką, k tó ra  p o d o b n ie  jak a u to b u s  zo s t a ­
ła  uszkodzona.

Samobójstwo. W mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Sabinowskiej 4. w celu sa ­
mobójczym napiła się jodyny Genowefa 
Gil. Przewieziona do szpitala zapaso­
wego przy ulicy Waszyngtona,  denatka  
zmarła.  Przyczyna samobójczego zam a­
chu nie ustalona.

NADESŁANE.
W sprawie burzliwej eksmisji 

lokatorki.
W związku z artykułem w Ne 192 

„Słowa Częstochowskiego” z dnia 25 
b m. p. t. „Burzliwe zajście w I Alei” 
prosimy o zamieseczenie następującego 
wyjaśnienia:

Brat wyeksmitowanej Szmul  Groj- 
nem Frank jest  bezdzietnym i bogatym 
człowiekiem, który posiada w Często­
chowie fabrykę spinek, zatrudnia kilka­
dziesiąt  ludzi, posiada on również duży 
dom w Warszawie. Brat ten był obecny 
na pierwszej rozprawie Sądowej, która 
odbyła się w październiku ub. r. i kie­
dy sędzia zażądał od niego, aby porę­
czył za dług — odmówił.  Wtedy sędzia 
nakłonił  strony do zgody, która zos tała 
zawarta tej treści: PozwanaChana Wajs- 
kopf zobowiązuje się dobrowolnie wy­
prowadzić z zajmowanego mieszkania 
dnia 1 stycznia 1934 r., przyczem p.
Goldsztajn zobowiązał się zapłacić p. 
Berlinerblauowi, współwłaścicielowi do 
mu, należną jemu kwotę od lokatorki.

Wtedy Chana Wajskopf, która była 
wprawdzie zastępowaną przez adwoka­
ta, sama własnoręcznie ugodę tę podpi­
sała, lecz 1 stycznia lokalu opuścić nie 
chciała.  Wtedy administracja domu wy­
stąpiła do sądu o nadanie klauzuli wy­
konalności. Zaczął się wtedy szereg pro 
cesów ze strony lokatoiki p. Wajskopf, 
która rzekomo ma być biedną, zawsze 
jednak zastępowana przez adwokatów.

Brat pozwanej,  bogaty fabrykant i 
właściciel nieruchomości  przyjął ją do 
roboty w swojej fabryce gdzie przepra­
cowała od listopada 1933 r. do 28 lip- 
ca br.. Kiedy administracja uzyskała wy 
rok sądu okręgowego, którym os ta tec z ­
nie zatwierdzona została eksmisja na 
zasadzie ugody w I instancji,  wtedy to 
brat  wydalił  ją z fabryki, aby s tworzyć 
fikcję, że jest bezrobotną i na tej za­
sadzie uzyskać wstrzymanie kroków eks 
misyjnych. Sąd grodzki przychylił się do 
rzekomych wywodów Wajskopfowej i od 
roczył eksmisję.  Administracja zwróciła 
się wtedy do sądu okręgowego, gdzie 
obszernie umotywowała,  że uzyskane 
odroczenie eksmisji  jest nieuzasadnio­
ne z następujących motywów: przedsta­
wione zostało zaświadczenie Urz. Pośr. 
Pracy, że pozwana Wajskopf pracowała 
przez szereg miesięcy i została zwolnio 
na dop'ero w lipcu b r , w , fen sposób 
została wykazana fikcja brata pozwanej,  
który wydalił dlatego tylko swą siostrę 
z fabryki, aby móc robić przykrości 
właścicielowi nieruchomości.

Bogaty fabrykant i właściciel nieru­
chomości  nie poczuwał  się do żadnych 
obowiązków i tylko wszelkiemi siłami 
s tara ł  się udaremnić wykonanie dobro­
wolnej umowy w sprawie opuszczenia 
mieszkania.

Należność za komorne wraz z wodą 
wynosi około 1300 zł.

Adm inistracja domu.

Dr. m ed.

Marja Kohn-Szajnowa
chor kobiece i a k u s z e r j a

POWRÓCIŁA
Przyjmuje od 9 — 10 r. i od 3 - 6 p.p.

Aleja Wolności 3-5.

LE K A R Z -D E N T Y ST A
MICHAŁ GREjNIEC

przeprowadził się
z I Alei w  II A leję 24 (dom B .L udow ego)

g d z ie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P rz y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iec z .  
w  n iedz  e 'ą  od 10 — 2 popoł.
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Dalsze ofiary, złożone w Komi­
tecie Pomocy dla powodzian. W
d a l s z y m  c ią gu  b e z p o ś r e d n i o  d o  b iu ra  
C z ę s t o c h o w s k i e g o  K o m i t e t u  P o m o c y  
dla P o w o d z i a n  ( D ą b r o w s k i e g o  14) wpły 
n ę ły  n a s t ę p u j ą c e  ofiary:

Z w ią z e k  b. O c h o t n i k ó w  f l rm j i  P o l ­
skiej  z e b r a n e  na  l isty of ia r  zł. 14 gr. 75. 
S tow .  „ R o d z i n a  P o l i c y j n a ” z e b r a n e  n a  
listy of ia r  zł. 51 gr. 80. T y sz ecka  Zofja 
— od z ie ż .  S t ow .  „ R o d z in a  P o l i c y j n a ” 
z e b r a n e  na  l isty of ia r  —  odzież.

Sensacyjne aresztow ania wy­
wrotowców. W ub. so b o tę  w ładze  śle 
d c z e  do kona ły  w C zęs t oc how ie  dw óc h 
se n sa cy jn y ch  a r e s z t o w a ń  wśród  mie jsco  
wych  wywrotowców.

A r esz to w ano m ia n o w ic i e  jed ne go  z 
czynniej szych  dz ia łaczy  k o m u n i s t y c z ­
nych,  zwoln ionych przed  n ieda wnym cza 
se m  z więz ien a warszawskiego,  gdzie 
ods ia dyw ał  karę  k i lku letniego  więzien ia  
za r o b o tę  wywrotową.  Aresz towany jest  
sy n e m  jed ne go  z mie jscowych  pr z e m y ­
s ło wców i od d ł uż szego  już czasu  na le ­
ży do  par t j i  komunis tyczne j .

Do roboty  wywrotowej wciągną ł  on 
u r zędn ic zkę  fabryki  ojca,  pe łn iącą  t a m  
obowiązki  sekre t a rk i .  Przy a r e sz towane j  
zna lez iono  wiele k o m p ro m i t u j ą c e g o  ma-  
te r ja łu .

Ze wzg lędu  na do br o  ś le dz tw a  n a ­
zwiska a r e sz to w any ch  t r zym ane  są nn- 
raz ie  w ta jemnicy .

Poród... w ustępie, w so b o tę  o 
godz.  14, do z o rc a  d o m u  Nr. 5 przy ul. 
Kordeck ieg o  zauważył ,  że w ustęp ie  
n i e z n a n a  kobi e t a  odbywała  poród.  W ez­
wał więc pol icjanta,  który z ab ra ł  pątnicz-  
kę.  Waśnie wską  Józefę ,  lat  20, zam.  we 
wsi Po rę ba ,  woj. b ia łos tockie ,  wraz z 
u r o d z o n e m  n ie żywem  d z ie c k ie m  1 o d ­
wiózł  do  s zo i ta ia  zapasow ego.

Złodziejski manewr mieszkanki 
Poraja. Mieszkanka  Pora ja ,  S t a n i s ł a ­
wa Piekar ska ,  bawi ła  wczora j  w sk le ­
pie przy ul. N a ru to w icza  3. Bawiła  tam 
wówczas  również  n ie jaka  He lena  Ko- 
luch,  zam.  także  w Por a ju .  W pewnej 
chwil i  Kołuch  w sunę ła  rękę  do kiesze 
ni p ła szcza  P i ekar sk ie j  i wyjęła s t a m ­
tąd  30  z ł .  P o s zkodow ana  powziąwszy 
pewne podej rzen ia ,  zg łosi ła  s ię  do  poli­
cji i złożyła zam eld owan ie ,  wskazując  
na H ele nę  Koluch jako spr awczynię  kra 
dz ieży.  Po d e j r z e n ia  te  okaza ły  s ię  s łu ­
szne .  W czas ie  rewizj i  os obi s t e j  policja 
zna laz ła  owe  30 zł. i zwróc i ła  P i e k a r ­
skiej.  Koluch będ z ie  s iedz i eć .

Poświecenie wzorowej szkoły powszechnej
przy gimn. im. Słowackiego.

Nr. 194

J e s z c z e  je den  lokal  szkolny,  — to 
z jawisk o  b e z p rz e cz n ie  r a d o s n e ,  
szczególne  w dz is ie j szych  czasach, ’ 
gdy szkoły po w sz e c h n e  sq prze ludnione .  
Pr a w d a ,  że wiele już s ię  w tej  d z i e d z i ­
nie zmieni ło  na  lepsze  pod  pieczołowi-  
t e m  okiem pr ezy d en ta  Mackiewicza :  
przybyło wiele ha l  szko lny ch  w różnych  
dz i e ln ic aah  mias ta .  J e d n a k ż e  przyrost  
dz ia twy  w wieku szkolnym zwiększa  s ię 
z roku  na rok,  kryzys z m u s z a  wiele r o ­
dzin do rezygnowaaia  z ks z t a ł c e n ia  
swych dz iec i  w pry wa tny ch  szkoł ach  o 
c h a r a k t e r z e  po w sz echny m i o dd aw ani a  
je do s zkó ł  publ icznych .  To też  z o rg a ­
n izowanie  wzorowej  uczelni  pow szech-  
nej  przy g im n az ju m  im. S łowa ck ieg o ,  
której  po św ię cen ie  odbyło  s ię  w ub. 
sob otę ,  j e s t  r ze te ln ą  zasługą  K om it e tu  
Rodzic ie l skiego  tegoż  g imn az jum ,  oraz  
n ie s t ru d zo n e j  wychowawczyni  młodz ieży  
p. dyrek tork i  Zofji  Idz ikowskie j .

N ow ozałożona  szkoła  odc ią ży  c z ę ­
śc iowo p r z epe łn io ne  sale szkół  p u ­
bl icznych a p r zed ew sz y s t k i em  s tw arz a  
im ona  p ie rwszy w n a s z e m  m ie ś c ie  typ 
wzorowej  szkoły  powszechne j :  lokal  wy­
godny i obszerny ,  p i ę k n e  sa le  w yk ła d o ­
we, wyposażone  w n o w oc zesn e  sprzęty 
szkolne,  sala g im nas ty czna ,  sza tn ie  — 
wiele  świat ła  i wzorowa czys tość ,  d z i e ­
dz in iec  dla  z abaw  wygodny i pe ł en  z i e ­
leni.  Dzia tw a  musi  się tu  czuć  d o b r z e — 
o ta c z a  ją a t m o s f e r a  ła du  i porządku,  
nie zazna  zad uc hu ,  w jakim przebywać  
m u s z ą  dz ieci  n iek tó rych  s z k ó ł  publ icz 
nych.  Tak,  to jest  b e zp rzecz n ie  p i e r w ­
sza wzorowa w c a ł e m  s łowa znaczen iu  
prywatna  szkoła  p o w s z e c h n a  w n a s z e m  
mieśc ie.

„Szk o ła  z robi ła  na nas  b a rd z o  d o ­
bre wrażenie ,  klasy są p i ękne ,  dużo j e s t

m ie j sca  do  zabawy,  a o to n a m  głównie  
ch odz i"  —  tak  okre ś l i ł a  swe  w rażenia  
mło dz iu tk a  ucz e n ic a  tej  szkoły Z enona  
B urk ie wi czów na .

I ma  rac ję,  gdy du żo  jest  mi e j sca  do 
zabawy,  to i nauka  ła twie j  w g ł ów kę  
wchodzi  — m o ż n a  s ię  uczyć,  bawiąc  
s ię  za r a z em .

Akt po św ię cen ia  szkoły z g rom adz i ł  
K o m i t e t  Rodzic ie lski ,  p r zeds tawic ie l i  
władz  i s p o łe czeńs tw a ,  o raz  rodz iców.  
Wśród  ze b ra ny ch  zauważyli śmy: p. s t a ­
ro s t ę  czę s to chow sk iego ,  p. prezyd en ta  
m ia s ta ,  p r z e d s ta w ic i e la  in s p e k to r a tu  
szkolnego,  p rzeds tawic ie la  d u c h o w i e ń ­
s twa  w osob ie  ks. kanonika  G ro c h o w ­
skiego,  p. dyr. P ł od ow sk ie go ,  dyr. Zbier -  
skiego,  dyr.  Kobyłeckiego ,  dyr.  Matu lę ,  
mjr.  Świd ra ,  p. rej .  P er tk iewi cza ,  p. 
P le banka ,  dr. Sz an ia w sk ie go ,  kpt.  S t u ­
denc k ie go ,  kom.  Se re d n ic k ie g o ,  sędz.  
Trzc ińsk iego  i wie lu  innych.

Aktu  poświęcenia  do k o n a ł  ks. pref.  
Kozlicki ,  k tóry wygłos i ł  okol icznośc iow e 
przemów ienie .

Imienie m k ie rownic tw a  szkoły p r z e ­
m ó w i ł a  do rodz iców  i dz ia twy p dyr. 
Zofja Idzikowska ,  a im ie n ie m  komi t e tu  
ro dy ic ie l s k ie go  —  p. Pleba nek .  P o d ­
niosłą  tę  u roczys tość  wypełni ły  popisy 
dz ia twy szkolne j,  k tóra  pod k ie run­
k iem prof. E. Mąkoszy o d śp ie w a ła  hymn: 
„ J e s z c z e  Polska  n ie  z g i nę ła "  i p iękne  
pod z ię kow ani e  k o c h a n e j  pani  d y r e k t o r ­
ce ,  komi te towi  ro d z ic ie l s k i e m u  i rodz i ­
c o m  za ich  t rud ,  poniesiony  dla ich d o ­
bra  P o n a d t o  wygłosi ła  k ró tką  „ m ó w k ę ” 
uc ze ni ca  Ze n o n a  Burk iewiczówna,w iersz :  
Ludka  B i n e r t ó w n a  oraz  n a p r a w d ę  p ięk­
ne  p r z e m ó w i e n i e  p an n a  Zof ja P o g o r z e l ­
ska,  uczen ica  8 kl. g im n a z ju m  im.  S ł o ­
wackiego.

Z organizacyjnego zebrania Komitetu
„Szukamy Olimpijczyków".

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. a sys t .  w o l.  o d d z .  ch i ru rg .
A k a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w W a rsza w ie .

P rz y jm u je  od  godz .  9 — 1 i od  3 — 7. 
ul N P anny  Marjl 21. Tel. 18-94.

D o akt Nr. Km. 2759-33.
Obwieszczenie.

Kom ornik S ą d u  G r o d zk ieg o w  C z ę s io c h o  
w ie  rew iru  I l l -go  J. Kossek, z a m ie sz k a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  przy  u licy  W a sz y n g to n a  
Nr. 42, na z a sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ż e  w  dniu 3 w r z e ś n ia  1934 r. od g o d z .  11 
o d b ę d z ie  s i ę  l icytacja  publiczna  r u ch o m o ­
ści w  p o m ie sz c z e n ia c h  firm y „K aw odrza*  
k/ C z ę s to c h o w y ,  w e  w s i  K aw od rza  D olna ,  
gm. G rabów ka, a m ia n ow ic ie :  c e g ły  n i e w y -  
palonej ,  o s z a c o w a n e j  na łączn ą  su m ę  
zł. 1290, k tóre  m ożn a  og ląd ać  w  d n iu  l i c y ­
tacji w  m ie jsc u  sp rzed a ż y ,  w  c z a s i e  w y ż e j  
o z n a czo n y m .

C zęstoćh o w a ,  dnia 20 s i e r p n ia  1934 roku
D o akt Nr. Km 1790-33.

Obwieszczenie.
K om ornik S ąd u  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­

c h o w i e  re w iru  III-go, J. K o s se k ,  z a m ie s z ­
k ały  w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. W a sz y n g t o n a  
Nr. 42, na z a s a d z ie  artykułu  602 K. P .  C. 
o b w ie sz c z a ,  ż e  w  dniu 3 w r z e ś n ia  1934 
roku, od go d z .  11 o d b ę d z ie  s ię  licytacja pub  
l i czn a  ru ch om ośc i w  lokalu  L u d w ik a  M ęż-  
n ick ieg o ,  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l ic y  N. 
P a n n y  Marji N; 55, a m ianow ic ie :  m eb l i ,  
t n t s z y n y  do p isan ia ,  r o w e r u ,  ubrań i n a ­
k r y ć  s to ło w y c h ,  z  k tó rych  c z ę ś ć  w  I-szy m ,  
a c z ę ś ć  w  II-gim te r m in ie  m o ż e  b y ć  sp r z e  
dana, o sza c o w a n y ch  na łączną  sum ę z ł o ­
tych  1147, k tóre m o żn a  og ląd ać  w  dniu li­
cy tacj i  w  m ie jscu  sp r z e d a ż y  w  cza s ie  w y ­
ż e j  o zn a czon y m .

C z ę s to c h o w a ,  dnia  9 s ierpnia  1934 roku.
Kom ornik: J ó z e f  K o s s e k ,

i s t w a r d n i e n i a  
skór y  ——

u s u w a  rad yk a ln ie  f { A ( ] | 0 [ _ ^

d o  nab yc ia  w a p t e k a c h  
i s k ła da ch  ap te czn y ch .

7 < j i n ę l a  le g i ty m a c ja  O b w o d o w e g o  Fundu  
* •  s z u  B e z r o b o c ia  na im ię  H e le n a  M atwin

W dni u  24 b. b., w lokalu „Ogniska  
O br on y  N ie p o d l e g ł o ś c i ” odby ło  s ię o r ­
g an iza cy jn e  z e b ra n ie  K om i t e tu  „ S z u k a ­
my O l im p i j c z y k ó w ”, k t ó r e m u  p r z e w o d ­
niczył  miejsk i  k o m e n d a n t  W. F. i P. W., 
p. kpt.  Jaskorzyński .  W zebr an iu  u c z e s t ­
niczyli  r e p r e z en ta n c i  w szys tk ich  organi -  
zacyj i s t o w a rz y sz e ń  WF. i PW.  m ia s t a  
Częs tochowy.  O pró cz  zagadnień ,  związa ­
nych z pracą  pr ogr am ow ą Miejskiego 
O śr od ka  Wychowania  F izycznego  i s p r a ­
wą Pa ńs tw ow ej  Od znaki  Spor towej ,  jako 
też  p ropag and ą  p ływactwa na te r en ie  
n a s z e g o  mi as ta ,  g łównym p r z e d m i o t e m  
o b r a d  była s p raw a  zo rg ani zow an ia  za­
wo dó w pod ha s ł e m  „S zuk am y Ol impi j ­
c z y k ó w ” Zawody te  o d b ę d ą  s ię  na  s ku ­
t e k  inicjatywy Pa ń s t w o w e g o  U rzędu  
WF. PW.,  na te r en ie  ća łe j  Polski .

W tym ce lu  ze b ra n i  p r zeds tawic ie le  
organizacyj  i s t o w arzy szeń  WF. i PW. 
zawiązal i  w C zęs toc howi e  Kom ite t  O r ­
ganizacyjny  Z a w od ów ,  który podz ie li ł  
s ię  na n a s t ę p u j ą c e  sekc je ;

1) S e k c j ę  pr opagandową  pod pr ze ­
w od n ic tw em  p. prof Kutyby Kazimierza,  
2) pływacką  — p. inst r .  pływ. .Plissa 
Korne la ,  3) ko la rską  —  p. prezes a  Kry­
giera Ja na ,  4) l ekkoat le tyczną  — p. inż.  
Krygiera J a n a ,  o raz  5) opieki  l ekarskiej  
—  p. dr.  Sobolew skie go  Marjana .

Termi ny  dla poszczególn ych  zaw o­
dów ustalono nas tępujące :

Dla zawodów pływackich  —  dnia  
2-go wrześn ia  b. r., o godz.  15 tej  na 
pływalni  „ B a ł t y k ”. Konkurenc je :  100 i 
400 mtr .  s ty le m dowolny m oraz  200 
mtr .  s tylem klasycznym.

Dla zawodów kolarsk ich —  dnia 9  go 
w rześn ia  b. r., o godz.  12 30. D łu g o ść  
t r a sy  10,000 mtr .

Dla za w od ów  lekkoat le tyc zny ch  —  
dni a  16 go wrześn ia  b.  r., o godz.  14 tej  
na  s ta d jo ni e  im. Marsza łka  P i ł s u d sk ie ­
go. Konkurenc je :  100, 800 i 5,00 mtr . ,  
skok wdał  i skok wzwyż oraz  pc h n ię ­
c ie  kulą.

W powyższych  zaw oda ch  m oż e  
wziąć udz ia ł  m ło dz ież  obojga  płci s to ­
warzyszona  i n i e s te w a rz y s z o n a  od  18 
roku życia.

Komi te t  o rganizacyjny k ładz ie  sz cze ­
gólny nac isk  na m ło d z ie ż  n ies towarzy-  
szoną,  a to z uwagi  na du że  m oż l i w oś­
ci sp or to w e  w śr ód  tych kandydatów,  o 
k tórych  kluby sp or tow e i s to warz ysz eni a  
nie pos iada ją  odp ow ie dn ic h  danych.  
Nie jes t  w ykl uczonem ,  że  P ańs t w ow y

Urząd  W. F. i P.  W. o toczy  na j le p­
szych  z aw od ni ków  swoją  op ieką  ze 
w zg lędu  na  ak tua lną  możl iwość  r e p r e ­
z en tow ani a  przez  n ic h  w przysz łośc i  — 
barw  polsk ich  na  zaw o d a c h  m ię d z y ­
pa ńs twowych.

Zgłos zenia  za wod ni ków  do  w szys t ­
k ich kon kurencyj  p rzy jmuje  Miejski  
O ś ro d e k  Wychowania  f izycznego przy 
ul. Pu ła sk i eg o  2, II p. co d z ie n n ie  od 
godz .  18 do  19 w te rm in ie  od  dnia  31 
s ie r pni a  b. r. w łą c z n ie  dla  zaw odnik ów  
w pływaniu,  do dnia 7-go w rześn ia  b. r. 
wł. dla  za wodnik ów  w kolars twie ,  do 
dn ia  14-go wrześn ia  b. r. wł. dla  za ­
wodników w lekkiej  a t le tyce .  P o n a d t o  
in formacyj  szczegółowych,  porad  i wska  
zówek te ch n ic z n y ch  udz ie lać  bę dą  p rze ­
wodniczący  poszc zególnych  sekcyj :  a )  
dla p ływ aków  p. Pl i ss  Korne l  c o d z i e n ­
nie w O ś ro d k u  Miejskim W. F. przy ul 
P u ła s k ie g o  2, II p. od godz.  18 do  19 
(do  dn. 31 VIII rb.),  dla  kolarzy w ś r o ­
dy dnia 29 VIII i 5 IY b. r. od  godz.  
20  do  22 prezes  C. T. C. i M. p. Kry­
gier  Jan ,  ul. N. P.  Marji 39, 1 p. (lokal 
Związku  Ochotn ików) ,  dla le kkoa t le tów  
p. inż. Ar tur  F r a n k e —również  w O ś rod ­
ku Miejsk im W. F. ( jak wyżej).

Zg ło sz eni a  do  zawodów są b e z p ł a t ­
ne ,  j ak  również  b e z p ła tn e m  bę dz ie  b a ­
d an ie  lekarsk ie ,  k tó re  obow ią zu je  wszys t 
kich zg łoszonych  zawodników w przed ­
dz ie ń  posz czegó ln yc h  zawodów.

K o m it e t  Org.  Z aw odów  ape lu je  do 
wszys tk ich  mi łośn ików sportu,  szc zegó l ­
n ie  d o  n ie s to w ar zys zonych ,  by s p r ó b o ­
wali  swych  s i ł  w po sz czegó lnych  kon­
ku renc ja ch ,  a n ap ew no  n iek tórzy  od kry ­
ją w sobie  d r z e m i ą c e  ta len ty  spor towe.

„ C S I B I ”
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Najście, kradzież i zdemolowa­
ne mieszkanie. Do mieszkan ia  Derdy  
Józefy  (P ia sko wa 15) wtargnęl i  Derda  
Henryk  z ulicy Olsz tyńskie j  i Górecki  
E uge nju sz  z ul Czystej ,  k tórzy z d e m o ­
lowali  s iek i e r ą  c a łe  urządzenie  domowe ,  
n aw e t  porąba l i  obrazy,  czyniąc  s z k ó d  na 
2,000 zł Na s tępnie  skradl i  450 zł. wła­
śc ic ie lowi  mi eszkan ia ,  a su b l oka to rce ,  
Anieli  Musia ł  40 zł. i rzucil i  s ię  do 
uc ieczki .

Z aopiekow ała  s ię  nimi policja.
Nagły zgon Z u z a n n a  S a d e k  zam.  

przy  ul Chłopiokiego 158, za s ł ab ł a  n a ­
gle w sw em  mieszkan iu ,  a p rzewiez iona  
do szp ita la  zapa so weg o zmar ła .  P rz y ­
czyna  zgonu naraz ie  n ie us ta lona .

Pożar WHutkach. W zagrodz ie  W ł a ­
dys ława Polaka  w H utkach  po w st a ł  p o ­
żar ,  który st rawił :  s t o d o łę  dre wnianą  ze 
zb ożem ,  szopę  i ob o rę  m u ro w a n e .  S t r a  
ty wynoszą  1 000 zł. Pr zyczyna  poża ru  
wadl iwe u rząd zen ie  komina .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

WARSZAWA. W arszaw a — G d ań sk  1:0
BELGRAD.  Polska  — Jugos ła w ja  1:4.

Unja — Brygada 3:1 (i:1).
Bramki  strzel i l i  dla Brygady Lach 

dla Unji Gwóźdź  i Kubzda 2
Sędz ia  p. dr .  Lus tga r ten .
W ub. n ied z i e l ę  na mie jsk im S ta d jo  

nie w Dąbrowie Górnicze j  zos ta ł  r o z e ­
grany decydu jący  m ecz  o ty tu ł  mi s t rza  
wojewód ztwa  kieleckiego.  Ob yd wie  d r u ­
żyny wystąpi ły w komple tn ych  sk ł ada ch .  
P ie rw sze  15 min.  to przewaga  Brygady. 
W 20 m in u ta c h  bezpoś redn i  dla  Unji,  
a w 20 m in u ta ch  róg dla Brygady,  lecz 
nie wykorzys tany.  Dalsze  minuty gra 
wyrównana  i zm ien n e  ataki  obu  drużyn.  
W 40  min  sęaa ia  dyktuje  rzut  karny 
przec iw Brygadzie za urojony  faul i 
Gwóźdź zdobywa prowadzenie  dla Unji. 
W 43 min za wyraźny faul rzu t  karny 
przeciw Unji i Lach wyrównuje:  Końc o­
we minuty  pierwsze j  połowy gry, to 
z mi ene  ataki  obu  drużyn przy lekkiej  
p r zewa dze  Brygady.

Po  przerwie Brygada ma  widoczną  
przewagę  i p rz es iaduj e  więcej  na p o ł o ­
wie boiska  Unji, k tóra  tylko p rzep ro w a­
dza spo radyczne  ataki.  N apad  Brygady 
p rzep ro wa dza  ła dną  kombinac ję .  Szcze-  
ch l a  do s t a je  pi łkę i s i lnym s t rz a ł e m  
zdobyw a prawid ło wo b r a m k ę  dla Bryga­
dy, b ra m ka rz  Unji j e d n ak  w o czach  
cz łonków Zarządu  Okręgu  i Wydr .  Gier  
i Dyscypl.  wyciąga  piłkę z siatki,  s ę ­
dzia nie uzna j e  bramki .  Drużyna B ryga ­
dy z a ł a m u j e  się psychicznie ,  a na d o ­
bi tek tego  ob ro ńca  Unji robi  wyraźną 
r ę k ę  na polu karnem,  lecz i tego nie 
c h c e  widzieć sędzia.  N as tę pu je  a tak  
Unji i Kubzda wsku tek  n i eobs tawienla  
go zdobywa drugę  bramkę,  fa za parę  
m in u t  i t rzec ią  dla Unji.

O c e n ia ją c  grę drużyn,  s t w ie rd z ić  na 
leży, że Brygada była drużyno lepszą 
! m e c z  przegra ła  zawd z ię cz a ją c  s ę d z i e ­
mu p. Lus tgar tenowi ,  który faworyzował  
wybitnie Unję i s ę d z b  wał b. s łabo .  Jak  
się do w iad u je m y  w os ta tn ie j  chwil i  Bty 
gada  założy p raw d o p o d o b n ie  pr o te s t  do  
Wydz.  Gier  i Dyscypl.  Kjel. O.  Z. P N.

Publ icz noś c i  około 4.000 osób .  Im ­
preza  ta uda ła  s ię  tut .  okręgowi .

*  •
*

Repr.  C zęs toc how y —  Re p r . R a d o m ­
ska 7:3 Szczegóło we  s p ra w o z d a n ie  w 
n u m e r z e  ju trzej szym.

Przygotow ania do ogólno-pol- 
skiego zlotu harcerzy pod Spałą.
Zw iązek  Harcesr tw a  Polsk iego  rozpoczą ł  
już pr zngotowania  do ogólno polskiego 
z lo tu  ha rc e rzy ,  który o d b ę d z ie  s ię w 
drugie j  po łowie  s ie rpnia  roku  przysz łe ­
go pod  Spa łą .  Z lo t  ha rcerzy  podz ie lo ­
ny będ z ie  na sześć  ugrupowań:  1) g ru ­
pa m ę s k a  harcerzy,  2)  g rupa żeńska  har 
cerek ,  3)  grupa  byłych dz ia łaczy h a r c e r ­
skich,  4)  g rupa  h a rc e rzy  polskich z z a ­
granicy,  5 )  grupa  sk au tów  s łowiańskich  
z Jugos ławj i ,  C z echos ło w ac j i  i t. p , 6) 
r e p r e z e n t a c j a  s k a u tó w  pa ńs tw  różnych.  
W z loc ie w e ź m ie  udz iał  p rzypuszcza ln ie  
oko ło  20 tysięcy uczes tn ików.

u s u w a  
wybie la  

tylko

kr e m „ O R L A N D O ”
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach.

W i l la  „Slązaczka"  K. M ączydsk iej ,  W is ła  
D z ie c h c in k a  (SI. C ieszyń sk i) .  5 minut  

od p rz ystan k u  kolej .  D z iech c in k a .  W il la  
p o ło ż o n a  w  p r z e p ię k n e m  z a le s ie n iu  po s iad a  
w szy s tk ie  p o k o je  s ł o n e c z n e  z  balkonam i  
zn ajd uje  s ię  o 50 m e t r ó w  od w o d y  C e n y  
p rzy s tęp n e ,  kuchnia  w a r sz a w s k a .
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Pryciak pryciał, aż wyprycial 
8 miesięcy więzienia.

Przed sądem grodzkim s tanął  20-let- 
oi Z ygmun t  Pryciak ,  specja l is ta od k r a ­
dzieży z wozu, wielokrotnie  karany  za 
różne  przes tęps twa.

W dniu 3 b. m. Pryciak  podszedł

.  S Ł O W O “

SŁOWO
6 .

M O D A .
Wśród fasonów torebek  spacerowych,  Nadają spojrzeniu aksamitną  miękkość,  

Między latem a jesienią. noszonych do płaszczy j e s ien ny ch ,  ko- j aką  mają dzieci,  obdarzene długiemi
do atoiaceirn *~ V  " kt~ Moda przeżywa obecnie okres p r z e j - fut rzanych kur tek ,  przeważa rzęsami.  F a r b a  — która  zlepia je  i
ku «t  l i , ł  wozem na Nowym Ryn- ściowy. Nie mamy jeszeze  zdeoydowa- kształ ty Pja8kle 1 podłużne,  ze skóry skręca  j e s t  n iety lko bardzo brzydka
wał ran ku duo V  z*propoD°- nej  j e s l e n ‘' to t 9 t  w biurze paś  zacho- “ a towej  krokodyla,  foki lub kozła,  uje-  ale i n iedrowa,  wobec wielkiej  wrażli-
wróei ł s ie tvlnm Bła8zczJ k od'  dzi pewna drobna tylko zmiana, będąca ? ,k l° w.ą r *“ Q- F o r m Q m ają  pro- wośoi oka. Jeżel i  rzęsy  są bardzo nę-
gladać okazlin™ r°.7 ,°!!U 1 pocztą u0'  jakoby oznaką zbl iżającego s ie sezonu dołu’. r ą cz ‘ dzne mo4na je  t roche  wzmocnić przez

smarowanie powieki olejkiem ry c y ­
nowym.

Łzy — tak częs to nadmiernie przez 
kobiety  wylewane,  i l e  wpływają na pięk 
ność oczu. Łzy szpecą oczy nabrzmie­
wają, nos sie zaczerwienia,  puder  i róż 
spływa.

rącz-
ki albo nie mają wcale, albo mają me- 
talowy łańcuch. Ten rodzaj  torebek

glądać  okazyjnie nabyty  zegarek,  by jes iennego.
1110*7 niklowJ -  « 7  t e * Znika powoli  zbyt  negl iżowe obuwie roazaj  torebek

zwykły żelazny. Gdy po chwili odwró- chodzenie de figury w sukniach wvbi t -  8i<} również  do wełnianych su-
«ił s ie spost rzeg ł  brak na wozie ko- n i e l e t n i c h .  Dokonała s ię zmiana ka- ,6n P°Poładnio wych. 
a n l a * ’ zawIe2aJ^ceg°  ubranko dziecinne,  pelusza le tn iego na jes ienny W śród K f l C M P T Y K A

t ”19 ’ pori' zochy j inne dro- nakryć  głowy dominują aksamitne  bere  K 0 S M E T Y K A ‘
kać PBła8z™zvka8Dei c r ł r LCr i Pni0ZąłUCle‘ t y ’ Przewa4nie w ko lorze  ciemnym — Po letnich w yw czasach . Mija o- -
goń i Drzv DonfocY W Pi°’ 0ZarDyn) lub ciemno - zielonym.  Fason h*68 wypoczynków, k iedy zazwyczaj F a rba i łzy nie wpływają zatem
c ian ta  n i / ł  . ł n i i . L  g takiego beretu,  dochodzącego do wprost  zbl iżone do natury,  nie chcemy nawet  dodatnio na urodę i wdzięk kobiecej
ozy td n ak  u ™ !  nim f i  u l .  .0” 7, " e '  olb” ymiob rozmiarów,  zdaniem naszem » J « e ń  o naszym zewnętrznym \ y g l ą -  twarzy.
— n r a w i n n / i n *  k i • znalez ,ono nie u t rzyma się j ednak zbyt  długo. Już  dzie.  Rozleniwione —  tak dobrze czu-
P r v o i . k .  v * 1° zab4ał. Je wspólnik dziś w początkach sezonu j e s t  bere tów M m y  się w przewiewnych szatach i
B ł a s z c z y k a  d o k o n a 7 k r i #zJieżv ni ' eU7 8iRi za. d u *°- z r oz um ia łe  w i «c . 2e p ani e  za-  bez jak ie go ko lw ie k  u pi ęk sze ni a .  C e ra
8ZB7«śHwi.  ^ !  zdo ła ł  ł a tw ia j ą c e  s p r a w u n e k  późnie j ,  z ech cą  nasz a  w ozasie l a ta  w s k u t e k  z a n i e d b a -
b iee ła  za  P™ i t ?  CZ*S 7 P°g°ó po- pewnej  odmiany, mimo, że b e r e t y  róż -  nia, czy też n ieumieję tnego pielęgno- 

O s k a rz o ny  n ie przyznał  się do wi 8_iQ ° d siebie fa8onem* P o b r a n i e m  wania  -  zgrubiała,  zrobiła s ię mało
uy, mimo to jednak,  sąd skazał  
8 mies ięoy więzienia.

go na

Sprawy zawiłe, lecz jasne
zarazem.

i t. p.
Dotychczas obowiązują popros tu dwa 

kolory: czarny i ciemno zielony,  ale bar­
wa druga nie odpowiada każdej  oe- 
rze.

Co do kształ tu

elastyczna,  błyszczy się,  pokryta  j e s t  
piegami,  plamami, wreszeie zanieczysz­
czona wągrami  i t. p. Wszystko to 
musi być teraz naprawione,  aby nie 
budziło odrazy u ludzi,  z k tórymi  się 
spotykamy.  Niedokładności t e  temwię-

Myślmy o zimowych zapasach.
Mlzerja na zimę. Obrane ogórki 

kra je  się w t rochę grubsze  talarki  niż 
na zwykłą mizer ję  i soli. Posolone po­
winny poleżeć ze t rzy  godziny.  Wodę 
z ogórków, k tór ą  same z siebie puści ­
ły, zlewa się,  mizer ję wkłada się do 
worka i przyciska ciężarem, aby zbyte ­
czna woda ściekła. Ocet winny zagotu­
je  się z liściem bobkowym i pieprzem,  
gdyby ogórki były za mało słone, toCo do kształ tu niema specja lnego spotykamy.  Niedokładności t e  temwię-  gdyby ogórki były za mało słone, to

P r z e d  Bądem grodzkim s tan ął  20 '  8 za b l ° n u - Jedne mają formę wydlużo- cej się uwypuklają,  im wykwintniejsze  j e  soli, miesza s ię z octem i lekko
le tn i  Ignacy Szmidla,  oskarżony o to. neg0. Iiści? 0 Płaskie“  1 okrągłem dnie mamy ubranie,  bo zniewala ono do upychając nakłada do słoików, poczem
że w dniu 2« maja b. r. przywłaszczył  są ró w ni«ż sztywne,  j ak  kaszkiety.  Be-  zwrócenia uwagi na każdy szozegół.  zawiązuje się j e  pergaminowym lub
sobie sukienkę na szkodę Marjanny Psu- y do 8ukien popołudniowych przy- P rz y  takiej  analizie twarz  nasza podda szklanym papierem.  Gdyby ocet  wysechł,  
jówny, a w dniu 4 czerwca skradł  spo- erzeniI  paradisami,  krossami  lub bo- na będzie również os t r e j  krytyce ,  a dolewa się przegotowanego,  wystudzo-
dnie,  należące do Stefana Wąsowioza £ at 0mi broszkami.  wówczas cały nasz wysiłek, zmierzający nego octu. Wydając  do stołu, zaprawia
■oraz, że w dniu 5 czerwca skrad ł  koł- . Niezależnie od aksamitnych — wcho- do tego, aby zaprezentować s ię jak  mizer ję oliwą lufc śmietaną  i nieco
d rę  i prześcieradło z korytarza  Zofji  ą w modę bere ty  z miękkiego podat- naj lepiej ,  spali jak  to się mówi, na pa- p ieprzy
Korzekwy. nego do układania filcu. 6 F newce.

W czasie przewodu sądowego ,oska r  Cechą cha ra k te ry s ty c z n ą  obecnego Z este tycznego punktu widzenia,  3 * °  3 * ,  ®• * aposób: Zielo
żony  wyjaśnił ,  że do kradzieży spodni ? eZ0D“ ’ k tóry  nazwaliśmy przejśoiowym naj lepszą  potrzebą będzie doprowadzę- fa8olk’  oczy»*cza s ię z
nie przyznaje  się, gdyż sprzedał  j e  Wą- Jes t , również zmiana rozmai tych przy-  nie naszej cery do należytego stanu,  n , tek  ' ko.ń ®6w- Z tgo towoje  się ocet, 
so wieżowi za 4 zł., a otrzymawszy je- b ra ń ’ 2a®ias t  barwnej  kokardy jedwab- nie zapomooą różu i pudru,  które wrzątek ten rzuca się fasolkę i za
dynie  zł. 2^50 zabrał  j e  spowrotem.  Gdy n e £°  szaJa, widzimy lisa, zarzuconego w każdej chwili  mogą zdradzić te nie
Wąsowicz dopłacił  mu re sz t ę  należno-  Pa ramiona.  W  klapie żakietu  widnie- dokładności cery, ale drogą właściwych
ści, spodnie zwrócił.  J4 jes ienne butonierki .  zabięgów kosmetycznych i odpowiednie-

Do kradzieży kołdry  z koryta rza  . F rze j^cjowym okresem jes ien nym  mi prepara tami .
edvż w in i '6. przyzDai e 8i« również,  8kładamy już  wizyt,  nie ukaeujemy Cery t łuste,  na k tóre  słońce wywie-
ludzio J u  • y m Pr z ebywali różni  J  WJ na .odczytach i konoer- ra naogół  wpływ dodatni ,  niewiele będą
nełni u  01 k r *dzież p0- h, 8zatkacb tkanych z wzorzystych miały do zrobienia,  gdyż po kilku o-

w . i  . ,  .  .  ̂ . . .  czyszc/eniacb,  a później  już  tylko wła-
Na to m ia s t  do k ra d z i e ż y  suk ienki  D y s k r e t n y  je dw ab,  l e k k a  wełna,  fa- ściwej  p ie lę gn ac j i ,  c e r a  pow inn a  s ie  u- '

Mar janny  Psujówny,  u k tó re j  mieszka 80ny Pozbawione te j  charakterys tycz-  t rzymywać w s tanie  normalnym,  to j e s t  zaprawia św^ieTa 
przyznał  się, wyjaśniając,  że zabrał  j ą  nej  zwiewności.. .  d o b r y i .  X J o p r a w i a ,  jak  świeżą.
na prośbę niejakiego Kołodzieja,  k tó ry  „Do wyjścia** najodpowiednie jszym Znacznie gorzej  sp rawa  przedstawia „ . * 5  8p° , l b: ą fa8olk« obraną z
Pożyczył j ą  skolei jak ie jś  pros ty tutce ,  będzie kost  urn o tak zwanym charak- się u pani z cerą  suchą Z a n ie d b a n a  °PłókaD^ 1 0SU8Z0n\ 8oli ai^ t - j -
leżącej  w szpi talu.  Po wyjściu ze szpi- ^e” e_ an? Iei 8k’“ - . Kost jum o cennych w ojągu l a t ,  j poddawana pod działanie f S  8'7 °la8f °  W 8ło,ozku> Przesypu-

^ j»c warstwą soi), następni© znów war-

-  — ----------------    ł W H U J B y  I  £ | B *

raz odstawia; zostawia się pod nakr y­
ciem, aby fasolka wystygła.  Po us tedze 
niu odcedza się, wykłada na sito, aby 
obeschła i składa się do słoja. Ocet, w 
którym fasolka się zagotowała,  zagoto- 
wuje się z korzeniami t. j z pieprzem 
angielskim i l iściem bobkowym, soli się 
i zimnym zalewa się fasolkę w słoju. 
W zimie fasolkę tę zagotowuje się w 
wodzie,  kra je  się w ukośne paseczki  i

W BayiiBju.  r o  w yjsciu ze szpi- « v^uujrou w ciągu lata i poddawana Dod działanie i a  i  ------7
‘ ala pro s ty tu tka  suknię zwróciła Szmi- wla8nościach bo jeden jedyny,  k tóry promieni s łonecznych s t rac i ł a  skó ra  W?F8 ’ D88t ?Pn,e z“ ów war-
dli i wówczas chciał  j ą  sprz edać  za bu- «>e podlega kaprysom mody, a jeżel i  znaczną część podściółki t łuszczowe! u J *  T  ‘ f,° w,erzchu należy za
t e lkę  wódki Die jab ie j  Marji  Olesiewicz. Je8t■ r o b i o n y  ręką  mis t rza  i z pierwszo- Rezul ta t  tego j e s t  taki.  że u paó sto- h roztopionym t łuszczem baranim bar 
T a  iednak zwróci łś  ją  Psuiównie. rzędnego materjałn, może Dam służyć snnknwn m i J . . k  J  d z? " cze ln i e .  Przed użyciem fasolkęT a  jednak zwróci ła j ą  Psujównie.  rzędnego mater ja łn ,  może Dam służyć

Sąd uznał za udowodnione jedynie  przez  az«reg wiosennych i wczesnych je 
<iwie kradzieże,  a mianowicie u Wąso- 8IeDny®b sezonów.

sunkowo jeszcze  młodych zarysować 
s ię musiały sieci drobniutkich,  mało 
jeszcze  widocznych zmarszczek,  a u

należy opłókać z soli.

n  - . . , , , , joaBuiio wiuuo-Bujfcu zmarszczes,  a u O SUSZeniU ja rz v n .  Mvśleć n
wicza i Psujówny, dając wiarę słowom t e ł n e  uznn7łn1«^n ^ 1“ ^ a r s z y o h  pań, względnie  o s ł abszym chowaniu ja rzyn  na z imę powinny prze
oskarżonego,  że u Korzekwy przebywal i cib w i o s e n n f lh  fm ł i rń i  ’ o r^ an iźm ie—  is tniejące już zmarszczyki  dewszystkiem panie, mieszkające na
różni ludzie,  k tórzy te rzeczy mogli I jM dzit ! e7n Je81®DDy mocno się pogłębiły.  Trzeba więc od- lub na prowincji  w małych miaste-
skraść  — i wymierzył  mu łączDą karę  kw U te k  t ®g0 w,na’ e z l  Jeden j edyny powiedniemi zabiegami  ożywić naskórek czkach, gdzie przez długi okres zimo-
U  mies ięcy 'więzienia z zaliczeniem PS e P^ L c v °  ^  * ™ .z o ly  do n o /m a in e j  pracy,  wy niema możSości n ś b ^ i a  ś i i e i y c hten wvpav • ■ ■ ' - y - r j ’ i Buiuoic gruczoiy  ao no rm alne j  pracy,  mema możności nabycia świeżveh

dotknięciem rdźd .ż k 7 ' 6 cz*# rod z i e i*s k i ej* taamYD° CZe<Bi!  odpowiedniemi  ^ ePa r a '  j a r z yn ,ani warzywa Suszyć i konserwo charakrer Stroiu czarodzie jskiej ,  tami  — nasycić go.  wać należy tylko w jesieni ,  ale poczv-
~  ■ - 1 ’ P '-** *  J ‘ *-------  • nająć od wczesnego lata,  bowiem młó-

aresz tu  prewencyjnego

S a c h a r y n a .  Do kost jumu ta i l leur  noszonego w F ’e ?l i plamy dają  się łatwo usunąć , - o -  . --------   un»-
We wsi Złoty Potok w dniu 2 0  maja jes ien ny m słońcu włożvmv i n»  nie n i e -  p r iy  zastosowaniu odpowiedniego pre- J” zy nkl 8ą najbardziej  aromatycz- 

b. r. za t rzymał  pol icjant niejaką Ma- cionki, a głęboko’ wvoiete n ó ł h n c i k i  n a  P a r a t u ’ i s z c z ą c e g o  lekko naskórek.  Po- n a - w  mieście rzadko się opłaca robić
r j an n ę  Przy bo rowską ,  l a t  45,  noszącą niskim oboasie.  Pończoszki  t k a n e  ażu- n '®waż mamy t er az  sezon ogórków, to większe zapasy konserwowanych jarzyn
P°d chustką  sacharynę krys tal iczną po- rowo spoczną w m r o k u  Pr e Pa r at  ten  zastąpić możemy sokiem t rudno tu o zakupy tańsze,  z p ierwszej
c h o H * ^ .  „  Knieiee. -  • “ r ° gu 8ZuHadowych % 0g6rków, k tórym kilka razy wciącu rQki* ze źródła; » 08P°8i« więc nieraz

     x -    1 — robienie du-
h cżęść się 
tąniejby wy­

chodzenia n iemieckiego w butelce 
Sąd grodzki  rozpa

o w butelce. rezerwatów.  Zas tąpimy ie uładkim cien \  °&ó rk ów, którym kilka razy wciągu f Qkl* ze źródła: fr°8P°8i« więc
, „„pat rywał sprawę kim, matowym j e X a b i e m .  Rękawic«k“ dn,a ? alez7  twarz  przecierać.  Gorzej t r 8cą; « a s  i pieniądze na robie

r *yborowskiej ,  oskarżonej  o nielegal- „szydełkowe",  tak bardzo modne wcia- J e8t ’ J e ie l i  plamy są poohodzenia we- Z0J l lof cl *a P*sów, k tórych cz
6 Posiadanie sacharyny.  gu os tatn iego la ta  zasłużyły sobie rów- wnętrznego,  np. przy niedomogach wą- zm arnuje często, a które tanie j

Na rozprawie  oskarżona t łumaczyła nież na wytchnienia.  Teraz  przychodzi t robJ  wówczas próoz środków ze-
$. że sac harynę kupiła od jakiegoś  kolej na zamsz do prania  w kolorze wnQtrznych  należy koniecznie zwrócić ------------  - — - —
,e*nanego j e j  osobnika za 8 zł. białym, lub dostosowanym do b a r w y  81 ̂  t  l eka rza  in ternis ty .  Najgorsze  są 8Pc»wa ta przedstawia się zupełnie ina
. Sąd skazał  P rzyborowską na 3 mie- kos tjumu.  jednak plamy, które  powstały naskutek czei* ,^a zi®Q pozostają tylko: kartofle,
ące aresztu i 14 zł. 30 gr.  grzywny z Zarzucimy też nasze cuda z rafii  i Prz ePal eni» g łębszych wars tw  naskórka,  buraki,  marchew, kapusta i kwaszone o- 

. biianą wrazie nieściągalności  na j e* płótna,  k tór e  tak  zwycięsko k r ó l o w a ł y  Pr z y uleumiejętnem opalaniu — t e n ro -  górki.  Tu każdy s t rączek fasoli czy
®n dzień aresz tu .  w dziedzinach kapeluszy J woreczków  ̂ pj am z *zwyozaj już nie daje się groszku,

y  zam. ' enia jąc  j e n a  kapelusz ,os ta tn i  krzvk “_8“ Hąd) a. w najlepszym razie  kuracja  pomidory
l ^ j ekl wydawniczej.

Ś w i a t  w n-rze 34 — omawia sze-

każda róża kalafioru,  dorodne 
. pożądanem urozmaiceniem 

jednos ta jnego menu, a wrazie niespo-
zamienia jąc  j e n a  kapelusz ,os ta tn i  krzyk “ 8“ “ ąd> a w najlepszym razie  kur
“ ody je s i enne j  i woreczek skórzany bardzo długo. P rzy  większych za- jeęno sia jnego  menu, a wrazie niespo-
harmonizojący z bucikami i rekawicz-  *ółceniach skóry  należy do myoia uży- dzianych gości,  gdy niema sposobs po-
kami, y U k a w i c i  wać mydeł  ogórkowych lub poziom- 8łać gdziekolwiek dalej po zakupy „ora     _ „ __________________       - dalej po zakupy uprą

to k o z ag ad n ien ia  U b e z p ie c z e ń  ' Po żar '  - Zdetronizować też t r ze ba  wszelkie k o ^ / eh - gnionych jarzynek,  s ta je  s ię wprost
'Jlctwa w P o lsce  z ciekawym artykułem fantazyjne,  gorące  w barwie parasolki  P o “ >eważ skóra  sucha po le tn ich  błogosławieństwem.  To też zapobiegl i.  
b - wojewody Twardo na czele. P o n ad to  k tó rych  godzina mi ja  wraz z powrotem wywoza8ach może być w tak opłaka- J a Pa m domu przez cały sezon groma-
^ “ er przynosi* L C hrzanow skiego  — z wywczasów. 8*»nie, że wyglądem swym wprost  dzl 8krzętnie  zapasy,  by s tarczyło  do
"Wojna na Wschodzie”- szczegółową, Kaprysy jesienś każą nam powrócić °  P ® 00’ radzą  Paniom' j ako “ T tg0, N 'e s te ty ,  nie wszędzie są in-
p0Partą  l icmem i zdjęciami  krytykę wy- d° n iezas tąpione j  parasolki  o typie i , ^ Dy “&bie» myć 8iQ P««go to w anem  8P®k t 7. to „nowe" długo nieraz cze
«tawy P « u ł ! T d 7 i 7  T n i e c i e *  — »en tou t  oa8“. co znaczy w nrzvnadku “ ,e k ,e ® lub p rzecierać  j ą  2 — 3 razy kać wypada.. .
?  Norblin . Chrzanowskiej' Olimpjcd® zarówno deszczu,  jak  i słońca.  dzienniei watką zwilżoną w nas tępu jącej  Jar zy ny  przechowuje się w s t a n i e
lotnicza w Polsce — B ohdan  J- Kwie- Spośród drobiazgów ze względu na mifi8zaninie: śmietankę zmieszać pół Jwłezym w piwnioy, ale już  zaraz po
Cl*skl; ciao dalszy c*klu Kultura dnia zbliżającą się porę deszczów do płasz- ?  P i  Ze świ«żą nice jską oliwą i do Nowym Roku nabie ra ją  ziemistego za-
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Świata, Moda, F i l m .  Rzęsy są najpiękniejszą ozdobą oka.

wą na smak do zup, do sosów, do pie- 
ozeni itp. Mieszankę tę opłaci się zro­
bić nawet w mieście, biorąc do susze­
nia pozostałe po użyciu, albowiem pęos
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ki t. zw. włoszczyzny są zwykle za du 
t e  Da jednorazowy użytek,  a pozosta­
wione do dnia nas tępnego  więdną.

Należy je  dokładnie pokrajać,  rozło­
żyć na czystym papierze i położyć na 
s łonecznem oknie lub na blasze po obie 
dzie. Sys tem atyczn ie  zabieg ten powta 
Jzając,  dojdziemy do zapasu suszonej  
włoszczyzny bez specja lnych kosztów i 
fa tygi .

Rówoież  i na wsi i w mieście nal e­
ży robić zapas  suszonego koperku,  pie­
t ruszki,  majeranku itd., a z pobytu na 
wsi można sobie przywieść pare garści  
jagód jałowcowych.  Nic to nie kosztuje 
a przyda sie w zimie do przygotowania  
drobiu „na dziko*, oraz do sosów.

Suszenie groszku i najmłodszej  fa­
solki opłaca sie jedynie w miejscu pro­
dukcji,  t. j. tam, gdzie sie ma jarzyny 
z własnego ogrodu.

Szczaw i szpinak naj lepiej  przecho­
wywać w butelkach s t eryl izowanych,  
jak  kompoty.  Fasolka  zielona naj ład­
niejsza  j e s t  solona, groszek młody nale 
t y  suszyć. Pomidory przechowuje sie 
solone, kiszone, lub popros tu zalane wo 
dą nieco osoloną; takie  są naj lepsze i 
używać ich można na j a rz ynę  i na sa­
łatę.  Można z nich również robić m a r ­
moladę,  albo s teryl izować w butelkach,  
albo przechowywać surowe, z dodat 
kiero salicylu.  Zdatne  są wówczas na 
zupę,  sosy i zaprawy.  Kalafiory można 
Solić albo s teryl izować w aparatach 
Weoka.  W ten sam sposób dobrze j e s t  
konserwować młodą marchewkę,  t. zw. 
karotke .

Konfitury z melona. Niezupełnie 
doj rzały melon obiera sie, kra je  s ie w 
pasy szerokości  i długości dwóch pel 
ców i wrzuca do gotującej  sie wody; gdy 
raz  zakipi,  odlewa sie na rzadkie sito, 
przelewając  kilka razy zimną wodą, po 
czem melon wykłada sie na sa la terkę ,  
kropi  obficie rumem i tak zostawia  na 
godzinę.  Z t rzech szklanek cukru i pół 
tore j  szklanki wody robi sie syrop,  sza 
muje,  wrzuca sie kilka goździków i ka 
wałek cynamonu i wlewa kiel i szek mo­
cnego octu. Gdy syrop ostygnie,  wyj 
muje  sie korzenie,  a syropem zimnym 
zalewa sie melon na salaterce.  Na d ru ­
gi dzień syrop sie zlewa, wygotowuje  
go i za lewa melon,  t rzeciego dnia s y ­
rop sie zlewa, zagotowuje kilka minu t

i w gotujący wrzuca sie melon,  smażąc 
z początku na mocnym ogniu,  później  
na  słabym, gdy owoc j e s t  przezroczys­
ty, to konfi tury gotowe i po o s ty g n ię ­
ciu należy składać w słoiki. Jeżel i  s y ­
rop j e s t  za rzadki,  należy zlać go po­
nownie i przegotować raz  jeszcze.

Ostra sa ła tka  rumuńska (kon­
serwy). Oskrobanych 10 sztuk mar 
ohwi pokrajać wzdłuż na t r z y  części, 
tak samo pokrajać 5 sztuk piet ruszki .  
Ćwierć kilo fasolki zielonej i żółtej  szpa 
ragowej  obrać z nitek.  Każdą jarzynę 
ugotować osobno w osclonej  wodzie i 
po ugotowaniu odcedzić.

Osobno zaparzyć dwie papryki zielo 
ne. Gdy jarzyny wystygną,  ułożyć je  w 
słoiku lub w garnku kamiennym,  doda­
jąc  zielonych ogórków i młodego żiel - 
nego kopru,  poczem zalać p rzego towa­
nym octem winnym, pół na pół zmiesza 
nym z wodą.

Ocet przegotowuje sie ® dwoma list  
kami bobkowemii i dziewięcioma z iarnka 
mi pieprzu.

Ostra przekąska-sa ła tka  z me­
lona. Wybrać melon w s tadjum dojrzę 
wania.  Przeciąć na pół. Oczyścić z miąż 
szu i pestek.  Podziel ić na dzwona, o- 
brać ze skóry,  pokrajać w równomier­
ną kostkę.  Ułożyć na  płaskiej  szklanej 
sa laterce,  lekko osolić, oprószyć białym 
pieprzem,  polać wyborową oliwą n ice j ­
ską wymieszaną z sokiem cytrynowym. 
Trzymać 2 — 3 godzin przed podaDiem 
w lodowni.

Wiadomości ridjowe.
Olimpiada Lotnicza w Radjo
W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 

w Warszawie czwarty skolei „Cha l len­
ge de Tourisme In ternat ional"  przy u- 
dziale lotników Niemiec,  Francji,  Włoch, 
Czechosłowacj i  i Polski.

Wielkie te zawody, które t rwać bę­
dą do dnia 16 września włącznie,  obej ­
mują: szereg prób, jak, ocenę właści ­
wości technicznych samolotów, próby 
techniczne (szybkość minimalna,  s tart  i 
lądowanie,  montaż i demontaż ,  rozruch 
silnika, zużycie Paliwa na t ras ie około 
600 klmtr.),  lot okrężny na t rasie 9 500 
klmtr.,  wreszcie najbardziej  emocjonu­
jący punkt programu — próba szybkości

m a k s y m a ln e j  na  t r ó jk ą t n e j  t r a s i e  o b w o ­
du  300  kim.

Po lsk ie  Ra d jo  w sze reg u  t ransm isy j  
p o d a w a ć  bę d z ie  bezpc ś r e d n i o  w ra żen ia  
z p r zebi egu  zawodów  info rmują c  o n ich  
r a d jo s łu c h a c zy  c a ł e j  Polski .

O tw a rc ie  „ C h a l l e n g e ‘u“ o d b ę d z i e  się 
w o b e c n o ś c i  P a n a  P r e z y o e n t a  Rzpl i tej ,  
cz ło nk ów rz ą d u  i korpusu  dyp lo m a ty cz ­
n ego .

Wszyscy zawodnicy  polscy i obcy  zo­
s ta ną  pr zeds ta w ie n i  P. Pre zyd en to wi ,  
który dokona  przeglądu  poszczególn ych  
ekip.

D zid z i
( O p e re tk a  w r ad jo)

Są  ludzie,  k tórzy  f izycznie  n ie  zno ­
szą  s kw arne go  lata i m a rzą  o nade jśc iu  
zimy, a z n ią  o n ie sk a la ne j  bieli śn iegu  
i u lub ionych  s po r tó w  z imo wy ch .  Dla 
tych  wielbiciel i  wszystkiego ,  co ma 
z wiązek  z z imą,  n a d a n a  bę d z ie  w dniu 
dz is ie j s zym  o godz.  20.12 w eso ła  au dy­
c ja  o p er e t kow a,  n os ząca  f iglarny ty tuł  
„ D z i d z i “ . Nie bę dz ie  to h i s tor ja  ż a d n e ­
go n ie m owlę c ia ,  p rseciwnie ,  Dzidzi  - t o  
i m ię  f i luternej  panienki ,  k tóra  sp ry te m  
i d o w c ip e m  zd o b y w a  s e r c e  u k o c h a n e ­
go A że dz ie je  s ię  to w mie jscowośc i  
górzystej ,  w porze z imowej,  nic więc 
dziwnego,  że  s łyc hać  b ę d z ie  skrzypie­
n ie  na r t  na śn ie gu  i w e s o łe  d z w o n e c z ­
ki sań Trzec i  akt  d z ia ć  s ię  b ę d z i e  na 
kory ta rzu  wagonu sypia lnego ,  i n ie w ą t ­
pl iwie  s ta no w ić  bę dz ie  d o s k o n a ł e  t ło  
do ko mi cznyc h  sytuacyj .

N ad mi en ić  należy,  że będz ie  to o- 
s t a tn i a  w se zo n ie  o p e r e tk a  tego  typu,  
gdyż od  w rześn ia  linja r e p e r t u a r u  o p e ­
re tk o w e g o  legnie  z a s a d n ic z e j  zmianie .  
P rz e d e w s z y s t k i e m  nadany  bę dz ie  cały 
cykl o p e r e t e k  k lasycznych z J a n e m  S t r a  
u s s e m  1 O f f e n b a c h em  na czele.  Te  praw 
dz iw ę  per ły m u z y c z n e  były do  te j  pory 
s t a le  pomijane ,  ze wzg lęd u  na brak  o d ­
powiedniej  o rk ies t ry ,  chórów  St.p. O b e c ­
n ie ,  dz ięk i  s t a r a n io m  ki e row nik a  m u ­
zycznego  dyr. Mazurk iewicza  wsze lk ie  
przeszkody zos ta ły  u s u n ię te  i od j e s i e ­
ni na fa lach  e t e r u  z a b rz m ią  na jpięknie j  
sze  m e lo dj e ,  k tó r e  do dni a  d z is i e j s z e ­
go są p o d s t a w ą  r e p e r t u a r u  wszys tk i ch  
s ce n  zagranicznych .

P o z a t e m  p ow tó rzone  zos taną  na ju lu-  
b ie ńsz e  op ere tk i  z o s t a tn ie g o  d w u d z i e ­

s tolecia ,  jak „ W e s o ła  W d ó w k a "  Lehara*  
„ R o z w ó d k a "  Fa łla i „ C z a r  w a l c a "  O- 
S t r a u s s a  w nowej ,  z u p e ł n i e  n ie z n a n e j  
p r ze róbce .  Gdy d o d a m y  je szcze ,  że o- 
p rócz  wyżej wymien ion ych  n a d a n e  z o ­
s t aną  jes zcze  o s ta tn ie  przeboje ,  k tó r e  
d o p i e r o  zos ta ły  n api sane  przez  ta k i c h  
ko mp ozyto rów,  jak P a w e ł  A b r a h a m  i 
inn i— bę dz ie  to z a le dw ie  kró t k im  szk i ­
c e m  r e p e r t u a r u  o p e re tk o w e g o  w s e z o  
nie przysz łym, do  Czego je sz c z e  w n ie ­
d ługim  cz a s ie  po w ró c im y  i o p i sz em y  
o b sz e rn ie j

RADJO.
W A RSZAW A 28 s ie rp n ia

6.30 P ie śń  „K iedy  ram ae w s ta ją  z o r z e * ,  
6.35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  6,38 G im nas tyka -  
6.65 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  7,05 D zienn ik  p o ­
ra n n y  7.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.  7,20 C h w il­
ka pań  dom u  7.25 P ro g r a m  na dz ień  b ie ż ą ­
cy. 7.30 R o z tnauośc i .  11.57 S y g n a ł  czasu.. 
12,03 W iadom . m e te o r .  12,05Codz. p rz e g lą d ,  
p ra sy  polskiej.  12,10 K o n c e r t  ze sp .  H. A- 
d am sk ie j  G ro s s m a n o w e j .  12.30 M ię d z y n a ro ­
d o w e  Z aw ody  S i m o l o t ó w  T u ry s ty c z n y c h .  
13.00 Dzienniit  po łudniow y. 13.05 A u d y c ja  
dla dzieci. 13.20 K o n c e r t  fo r te p ja n o w y  - 
13.55 Z r y n k u  p rac y .  14.00 W ia d o m o ś c i  o 
ekspo rc ie  po lsk im . 14,05 W ia d o m  g o sp o d .  
16 00 G o d z in a  m u z y k i  lekk ie j  w  wyk. ork . 
„ H o l ly w o o d 11. 17.00 S k rz y n k a  P .K  O. 17.15 
K o n c e r t  so l i s tó w .  18.00 Maków p o d h a lań sk i  
(odczyt) .  18.15 K o n c e r t  popu l.  z C ie c h o c in ­
ka. 18.45 T u r n i e j  lo tn ic z y  r o z p o c z ę ty  (p o ­
gadanka).  18.55 C h w ilk a  lo tn icz a  i p rze c lw -  
gazow . 19.00 Rozm aitości.  19,10 P r o g r a m  n a  
dz ień  n as tęp n y .  19,15 M uzyka  le k k a .  19,50 
W iad o m o śc i  sp o r to w e ,  20,00 Myśli w y b ra n e  
20.02 F e l je to n  ak tua lny .  20.12 „D zidzi*—o- 
p e r e tk a  w  3-ch ak tach .  22.15 O w y z y s k a n iu  
s i ł  w od n y ch  (odczyt).  22 25 M uzyka t a n e c z ­
n a  z d anc ingu  „ P a r a d i s 11. 23,00 W iad o m o śc i  
m e te o ro l .  dla kom unik ,  lo tn icz e j  i k o m u ­
nik. polic.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w*. MARJAN ŻUKOWSKI
C zęstoch ow a, A ieja  21. te l. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEOA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle I t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenis .
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Do tych pokoi kazałem znieść n ie­
co lepszych i ładnie jszych mebli ,  resz 
t ą  dokupiłem i żyłem tak, częstokroć  
nie zaglądając do re sz ty  pustych Bal 
przez całe mies iące a nawet  lata.

N iektó rzy radzili  mi, bym część do­
mu komuś wynajął ,  ale, że miałem 
zawsze w s t r ę t  do mieszkania z kimś 
obcym przez  ścianę i z uwagi,  że mo­
j a  c iotka  nigdy tego nie robiła,  choć 
nieraz narzekała  na brak pieniędzy,  
więc i j a  na to zgodzić się nie 
chciałem.

Tak więc przez  ki lka l a t  żyłem sa ­
motny,  z jed nym  służącym,  w wielkim, 
s ta rym domu, w którym t rzy  już  poko­
lenia Ol ler tonów śniły, marzyły ,  smuci 
ły się i radowały.

Przybywszy w ów jasny,  chłodny 
nieco, ale zapowiadający cudowny dzień, 
poranek letni ,  ledwiem się dos tukał  i 
obudził  s łużącego,  k tó ry  spał  jak  zabi ­
ty.  Okazał on na mój widok ogromne 
i śmieszne zdziwienie.  Spodziewał  się 
mnie  dopiero za t r zy  tygodnie .  D la te ­
go roz tw ar ł  szeroko oczy, rozdziawi ł 
szeroko usta,  i przyznać  muszę,  że miał 
a rcyg łupią  minę.

Kiedym wszedł na dziedziniec do­
mu, spojrza łem na wszystko t eraz  in- 
nemi ntż dawniej oczyma. Ogronmy,  po 
sępny  świerk,  k tó ry  rós ł  tu ta j  i ka­
mienna ławka, zieloną pleśnią la t  pokry 
ta,  zdawały mi się szeptać  wspomnie­
niami i ragicznemi  o moim dziadzie 
Ha rrym  i o moim ojcu Władysławie.

Wyschn ię ty  basen,  znajdujący się 
na środku dziedzińca i bronzowy t r y ­
ton na nim, k tó ry  n iegdyś  ze swej

paszczy wyrzucał  wodę, przypominał  mi, 
że tu dawniej  inne,  weselsze,  bardziej  
pańskie brzmiało życie, niż dziś u 
skromnego Jeka rza  miejskiego.  Surowe 
kolumny,  podpiera jące  ganek,  prowadzą 
cy do domu, po których się wiło dzi ­
kie wino o purpurowych l iściach i z ło­
tawym blasku, spoglądały  na mnie,  n i ­
by świadki dawnych,  tak pełnych teraz  
ta j emaicy dla mnie czasów.

Duża sień, napół mroczna,  bo tylko 
oświecona przez szklane drzwi,  prowa­
dzące z ganku o dużych kolumnach,do- 
ryokicb,  o posadzce marmurowej ,  wy- 
ohopzonej  mocno i gdzieniegdzie popę­
kanej,  robiła na  mnie teraz  si lne wra 
żenie, ze swemi ponuremi cieniami,  któ 
re  słały się po j e j  kątach.

Stojąca  wpros t  drzwi wchodowych 
duża, bronzowa postać niewieścia,  naga  
cała,  z rę ką  podnies ioną do góry,  w 
które j  dawniej  umieszczano świeczniki,  
pokryta  zieloną śoiedzią,  z nosem ob­
tłuczonym, zakurzona cała, przypomina­
ła mi te  dni, gdy dziad mój Harry  
chodził  po tej  sieni, gdy mój nieznany,  
a tak  dziwne rysy w mej wyobraźni  
p rz ybiera jący  ojciec, tu t a j  s tąpał .  A 
moja matka?  Któż była ta całkiem n i e ­
jasna ,  zamglona dla mnie postać,  ta  ko 
bieta.  k tó ra  wyszła zamąż z miłości i 
umarłe,  dając mi życie?

O matce mojej,  w tem usi lnem szpe 
raniu  w mej  pamięci,  nie myślałem 
wcale.  Wśród nadzwyczajnych wypad­
ków, tak  odżywiających zdaje s ię na 
na wieki ze rwaną nić, wiążącą mnie  z 
moją rodziną,  postać mej matki  nikła 
zupełnie,  schodziła na jakiś  daleki ,  od­
legły plan, rozpływała  się we mgle zu­
pełnie.  Nic o niej  nie wiedziałem, a 
grzebiąc we wspomnieniach,  nie zna j ­
dowałem naj lże jszej  o niej wzmianki.

Raz ty lko jeden,  nie wiem z j akie­
go powodu ciotka mówiła mi, że była 
to b iedna i n ieszczęś liwa kobieta.  I to

wszystko.  Teraz,  gdym wchodził  do sie 
ni mego domu, zdawało mi się,  że z 
poza bronzowej  f igury wysuwń s ię -ku 
mnie biały cień matki.  Je j  pos tać n ie ­
określona,  niejasna ,  napełniała sobą 
ten  pusty,  s t ary  dom, w którym może 
pełne  t ragiczności  rozgrywały  się sce­
ny, w którym szła g ra  o s tawkę życia.

Wszystko to t łoczyło, przewracało 
się,  wirowało w mym umyśle,  gdym 
szedł  do mych jasnych,  wesołych,  cał­
kiem nowocześnie urządzonych pokoi. 
Zdenerwowany byłem s trasz liwie i po­
t rzebowałem koniecznie odpocząć nieco, 
przespać się.  odzyskać zimną, moją an ­
gielską  krew i mój angielski,  zdrowy 
rozsądek.  Kazałem s łużącemu przygo­
tować łóżko, zamknąć dom i nikomu nie 
mówić, żem powrócił.  Biedak ogromnie 
tem wszystkiem był ździwiony, a na­
wet  p rz es t r aszony  nieco i Bóg wie, co 
mu mogło przychodzić do głowy. Wi­
dząc p o t r zeb ę  uspokojenia go, a nade- 
wszystko,  czy z rozkazu zachowywania  
w sekrecie  mego powrotu,  nie wniosko 
wał  czego niepotrzebnedo,  wyt łumaczy 
łem mu przy sposobności ,  że ważne 
sprawy zmusiły mnie do tak  szybkiego 
powrotu,  i że j es t em znużony, więc 
muszę wypocząć i wyspać się, nie chcę 
więc, by mi przerywano,  że z r e s z t ą  
żądam od niego tajemnicy ty lko do 
wieczora.

Zdawał  się to wszystko pojmować, 
potakiwał  mi głową i wyszedł,  zapewne 
z tem przekonaniem,  że pan jego,  albo 
ma żle w głowie,  albo też  wplątał  się 
w jakąś  niebezpieczną awanturę .  Zosta 
wia jąa  go w tem przekonaniu,  położy­
łem cię spać i zasnąłem snem kamien­
nym, kr ły sany przyjemnie  szmerem s ta 
re j  lipy, k tóra  rosła pod memi oknami 
i z brzękiem pszczół, zbiera jących z 
niej słodycz.

I I I .
Gdym s ię obudził,  już  była cz w ar t *  

godziną  popołudniu i słońce w swej  
drodze ku zachodowi ciskało do mej  
sypialni  snop drżącego światła.  W po­
koju było duszno i gorąco.  Otwie ra ­
jąc okno, zauważyłem,  że l iście na s t a  
rej  l ipie zwisały n ieruchome,  prawie 
matrwe.

W całym ogrodzie  drzemała  senna 
cisza, tylko pszczoły brzęozały koło 
kwiatów lipowyoh i bąk buczał gdzieś  
w t rawie .  Było tak  gorąco,  że pot k ro -  
p liaty  spływał mi po twarzy.  Niebo, ds  
k tó re  spojrza łem poprzez l iście drzewa,  
było ołowianej  barwy,  ponure ,  smutne,  
złowrogie.  Słońce po tem martwem nie­
bie toczyło się czerwone jakieś ,  mgl i ­
ste.  Parno  było w powiet rzu  i duszna 
i widocznie zanosiło się na burzę.

Jeść  mi się chciało bardzo,  mima 
to pos tanowiłem nie wychodzić na mia­
sto, do res tauracj i ,  w które j  zwykle j a  
dałem i w k tó re j  zapewie o tej  porze  
zasta łbym prawie wszystkich  zn a jo ­
mych i musiałbym t łumaczyć powody 
mego nag łego powrotu.  Z re szt ą  n i e  i 
wiedzia łbym co odpowiedzieć.  Czułem, 
że mówiąc prawdę,  dawałbym obsze rne  f 
pole do plotek,  i z r e sz tą  sama h i s t o r ­
ja  o bajecznych skarbach zamorskich 
miała wygląd nieco fantastyczny.  D la te ­
go wolałem zostać w domu, pos tanawia 
jąc sobie do ju t r a  wymyślić coś takie ,  
go, coby w oczach moich znajomych u- 
sprawiedl iwiało w zupełności  mój po­
wrót .  Posła łem więc s łużącego, by roi- 
przyn iós ł  szyDki, z imnego mięs iwa i 
bułek.

Gorąco było nieznośnie.  Okna mego 
sypia lnego pokoju wyc hod zi łyna  wschód 
i jakkolwiek osłonione były przez 
wielkie drzewa, przynosiło przecież  kil 
ka purpurowych promieni s łonecznych a 
z nimi żar  duszny i nużący.

(C. d. n.)
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